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Dramatyczny przewód sądowy—Ponure zeznania mordercy = Wstrząsa 
jące sceny na sali sądowej — „Stale byłem pijany i strzelałem jak głu- 
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igo w Warszawie zapełniła 
ję już z samego rana w. oczeki 
Maniu na proces słynnego ban 
Fly Nikifora Maruszeczki. 
l POD KONWOJEM 
POLICJANTÓW 
Po godz. 9 rano silny konwój 
ilicji sprowadził Maruszeczkę 


jniec łańcucha trzyma w rę- 
jeden z posterunkowych es- 
tiy 
Maruszeczkę przywięziono 
$ gmachu sądowego nie z 
Forca, gdyż dopiero wczoraj 
ho przyjechał z więzienia w 
adowicach, gdzie odbędzie 
PASSOA BIZZO > 
SANE ŚRODKI 
t OSTROŻNOŚCI 
rożny bandyta siada na tła- 
e. Ze wszystkich siron ota- 
mą go posierunkowi. Dopiero 
faz zdejmują mu z rąk kaj- 
lny, Brzęczy w ręku policjanta 
Ski łańcuch, Te wszystkie 
dki ostrożności są podykto- 
Bne koniecznością, gdyż Ma- 
szeczko przez długi czas po- 
ił wszak wymykać się z za- 
śniającej się wokół niego ob- 


„STATYSTA FILMOWY”? 


Na twarzy Maruszeczki nie 


W imieniu. wdowy po zabi- 
tym wywiadowcy Bąku powódz 
two cywilnego symboliczną zło- 
tówkę wnosi adw. Leniewski. 

Obok swego rzecznika zasia 
da p. Bąkowa w grubej żałobie, 

SA BEZ OBROŃCY 

gólne wrażenie wywołuje 

fakt, iż Maruszeczko nie ma 
obrońcy nawet z urzędu. - 
PRZYZNAJE SIĘ DO 
ZBRODNI ZA 


„Padają słowa akiu oskarże= |. 


nia i sakramentalne pytanie 
przewodniczącego: _ 

— Czy oskarżony przyzigje 
się do winy? i 

Maruszeczko odpowiada: 

— Tak przyznaję się. 


Na dalsze pytania - wyłaśnia, 


że dnia 16 grudnia ub. foku o- 
koło 10 wieczór szedł ze swym 


„| kompanem, osławioftym Kasze- 


wiakiem ulicą Żurawią. W pew. 
nym momencie spostrzegł, iż 
ktoś z tłu schwytał Kaszewia- 
ka za poły, chcąc go jakby za* 
trzymać. 3 7 

Kaszewiak dał rozkaż, žeby 
strzelać į próbówał uciekać w 
kierunku Placu.3 Krzyży. Maru 
szeczko wyjął rewolwer i strze 


lit Wie, że strzelał z bliskiej od|. 


ległości, Trafif i wtedy rzucił 
się do ucieczki w ślad za Ka- 
szewiakiem. 

— Czy oskarżony słyszał o- 
krzyk: „Hallo, hallo, stać, tu 
policjał” 


znać nawet, iż jest on zbirem|  Maryszeczko: — Tego okrzy- 
fi miary. Rysy twarzy bardzo| ku nie słyszałeni. Nie wiedzia- 
$gula?ne, cera oliwkówa, ciemi łem, że strzelam do wywiadow 
e włosy zaczesane do góry! cy. 
rok głęboki czynią raczej z| — Czy oskarżony wiedział, 
Bleiniego Maruszeczki przy-| iż poszukuje sb policja? 
liojnego statystę filmowego. Zaj —— Tak, wiedziałem. 
|. owuje się Maruszeczko bar*- — Czy oskarżony dokonywał 
fo spokojnie i łagodnie. Na py| jakichś napadów rabunkowych? 
ania odpowiada chętnie glo- REKORD r 
em ópanowanym., i 
Wchodzi komplet sądowy. 
Pzewodniczy rozprawie wice- | nie był śmiertelny. 
czes Posemkiewicz, skład sta A w Katowicach z Rotte- 
wią sędziowie Wiszniewski 1|rem i-Gałuszkami? pe 
ybczyński. Oskarżenie popie- SZŁO O DZIEWCZYNĘ 
m piok. Bankowski. Jak wiadomo, . Maruszeczko 


a cm Le pk ka Foma io La 
$ s , era i rodzin u a - 
„Ewakuacja Teruelu? |-cs o te morderstwa. odbędzi 


— Owszem, popelniłem 8 do 
10 napadów, ale żaden z nich 


i ug i cesi o te morderstwa. gdbędzie 

BARCELONA. *Specjalny:ko | sie? niebawem... Maruszeczko na 

m ikat, ogłoszony: w nocy,|zadane pytania odpowiada. U 

fiwigróża,: źe; Teruel został). — Wtedy było: co innego. 
cz wójskarządowe ,ewaku: | Szło osdziewitinę, "AREA: 

> — Więc dlaczego oskarżony 


_ wany. 
"|" Nieświemy i nie zdajemy. 'sobie sptawy, ilu cichych kota. 
ów i męczenników życia omi'amy obojętnie na ulicy! 
zę Fokazaćów an: pragniemy Jedną z kakicj postaci. * 
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strzelał do wywiadowcy- Bąka 
na Żurawiej? 
Maruszeczko wyjaśnia, że nie 


ca. Wraz z Kaszewiakiem tego 
wieczoru po wyjściu z kina 
„Roxy” na Chłodnej, gdzie oglą 
dali film „Na Sybir“, udali się 
na miasto, pragnąc przedostać 


{się na Czerniakowską, gdzie 


mieli upatrzone miejsce do prze 
mocowania. * ' * -- 
Po drodze pili. wódkę. Przy 
zetknięciu się na Żurawiej z wy 
wiadowcami Maruszeczko był 
pijany i nie zdawał sobie spra- 
wy z tego, co czyni. 

NIGDY NIE PRACYWAŁ | 


Prokurator: Czy oskarżony ; 


kiedyś pracował. Jes 
„Oskarżony. Maruszeczko: Nie: 


gdy 

wyjaśnień . dalszych wyni- 
ka, że prżez pewien czaş-han- 
dlował książkami z podwórzo- 
wymi piosenkami. Od 1932 r, 
nazwisko jego dostaje się na wo 
kandy sądowe, początkowo z 
oskarżeniem o drobne kradzie- 
że, a później już o kradzieże z 
włamaniami, 

Z Kaszewiakiem zetknął się 
w 1937 roku i razem dokony- 
wali kradzieży, przeważnie na‘ 
terenie Śląska  Cieszyńskićgo. 


Później coś ich zaczęła ciąg- 


nąć do Warszawy. z 
; STALE NOSIŁ BROŃ 
Prokurator: Czy oskarżony 
miął rewolwer? - —. 
Maruszeczko: Od września 
inie rozstawałem się z rewolwe 
tem, nosiłem go stale gotowy 


do strzału. Miałe abojów | ; 
Aan ate JT ARDAN dość długo i to na terenie kilk 


1 eszczędzałem ich. 
Składają zeznanie ` 
wie. 
| TRAGICZNE SPOTKANIE 
Pierwszy zeznaje st. wywia* 
dowca Mazurek, który krytycz 
nego wieczoru był razem ze śp. 
wywiadowcą Bąkiem w pairo- 
lu, Na ulicy Żurawiej spotkali 
dwóch osobników. Szli oni 
«ak, jak by jeden chciał zasto- 
nié drugiego. Postanowili ich 
'wylegilymować, Obaj rzucili się 
do ucieczki. 


świadko- 


| Świadek zawołał głośno: „Hal 


do, hallo; stać tu policja”| O- 


krzyk musiał być przez dbi u- | 


słyszany, A 
i W pewnym momencie padł 
strzał. Świadek dojrzał że wyw. 
(Bąk złapał się za brzuch i runął 
ma ziemię. - 2: >; 
+. Obecna na, rozprawie żona 
zabitego słuchając (Opowiadania 
«o ostatnich: chwił 

go męża, wzadą.w gwałtowny 
płacze ż ky: i 


« 


` Remtego kolege świadek prze |- 


mię q x We. '4> 
miósł do bramy” przy ul. Żura 


wiej 10, "Wezwshó. pogotowie: 


M 10 miany pó s'małach wywia 
i dzyrca życie zakończył, 


ssj ; £ 
r x - $ yà 


* 


coraz Środki chemiczne, d 


psig i 


ach życią.swę. 


waniu  Maruszeczki, którego, 
jak wiadomo, policja: zatrzyma- 


ła zgoła przypadkowo z okazji: 
wiedział, iż był to wywiadów” ; bójki, cał ; 


wszczętej po pijanemu, 
był z Maruszeczką.  konfronto- 
wany, Poznał go odrazu jako je 
dnego z pośród dwóch bandy- 
tów z ulicy Żurawiej, Kasze- 
wiaka świadek widział w szpi- 
talu w Radomiu ale poznać go 
nie mógl o 5 TU y v i 
Dość ciekawie wypadło zez- 
nanie św. Bronisławy Błoszko, 
śłuchej nieco, która powiedzia- 
ła jednak, iż wyraźnie słyszała 
okrzyk policji do zatrzymania 
OBŁAWA. PRZY UDZIA 
250 POLICJANTÓW . 


Bardzo interesttjące zeznanie 
złożył kom. Miklaszewski, kie- 
rownik brygady bandyckiej U- 
rzędu Śledczego w Warszawie. 

Po zamordowaniu wyw. “Ba: 
ka padło podejrzenie, iż zbrod- 
ni dokonali Maruszeczko i Ka- 
szewiak, 

Zarządzono obławę w War- 
szawie, brało w niej udział 250 
policjantów. Bandyci zdołali je- 
dnak przedostać się poza kor- 

on, 

Po paru dniach z Katowic na 
deszła wiadomość, że - poszuki- 
wani przez policją Kaszewiak i 
Maruszeczkó ' dokonali morder- 
stwa. Rottera j Gałuszków.. 

Po. sprawdzeniu łusek znale- 


zionych na Żurawiej i w Kato-|. 


wicach mie było wątpliwości, że 
pochodzą. one z tego samego 
TEWOIWETA +. +3. 1 0» - + 
Dalsze poszukiwania trwały 
wo'ewództw. Me I 
Wreszcie. ujęto. : Kaszewiaka 
ranionego w czasie obławy i w 
szpitalu 'w Radomiu ' podczas 
przesłuchiwania zeznał, że do 
czasu poznania Maruszeczki był 
tylko złodziejem; a. po poznaniu 
Maruszeczki który dał mu re- 
wo!wer, został bandyta. . / 
St. wywiadowca. Sierakowski 


| sumienie, 


przyznaje się Maruszeczko — Prokurator żądał kary Śmierci 
Sala pierwsza Sądu Okręgo- | LA 


MARUSZECZKO ZNISZCZYŁ 
OGNISKO DOMOWE . 

'— Wysoki Sądzie! Nie chcę 
reprezentować na tej sali uczue 
cia zemsty, Pragnę powiedzie” 
dzieć oskarżonemu Nikoforowi 
Maruszeczce, że zabił nie, tyl- 
ko dzielnego policjanta, który 
do 6statniej kropli krwi walczył 
o triumf prawa i sprawiedliwo* 
ści, pragnę powiedzieć Nikifo= 
rowi Maruszeczce, że zabrał 
dzieciom najukochańszego 0/c2, 
zabrał żonie. najukochańszega 
męża, zniszczył ognisko domo, 

Przy tych słowach, które na 
sali wywołują ogromne wraże- 
nie, w Maruszeczce zbudziło się 
Wyraźnie w oczach 
iego błyszczą łzy, a gardło ścis= 
ka kurcz, Jedna i drugie opar 
wuję jednak dość szybko. t 
 Adw: Leniewski mówi dalej: 

— Wobec ogromu nieszczęś* 
cia pragnę, aby Nikifor Maru* 
szeczko po męsku, odważnie rze 
telnie powiedział, dlaczego skie 
rował śmiercionośną lufę rewoł 
weru w wywiadowcę Bąka, Dla 
czego? : 

Rzecznik powództwa. dowo+ 
dzi, iż Maruszzczko kłamał, mó 
wiąc, iż bronił swej wolności 3 
stanął w obronie kolegi. 

On działał w myśl swej zasa. 
dy: „Ten, kto mnie goni, szuka 
śmierc", —- REA 

Była to zbrodnia bezoelowa, 
bezsensowna. 

— Jedno jest pewne: Gdy w 
dniu, święta policji padnie naz* 
wisko. Henryka Bąka i rząd gra 
natowych mundurów odpowie: 
„Zginął na posterunku”, całe 
społeczeństwo wraz z policją 
uczci Henryka Bąka jako boha- 
ierskiego posterunkowego, któ 
ry ofiarą życia gkupił triumi pra 
wa ft spokój obywateli. 

OSTATNIE. SŁOWO 

Przewodniczący udziela ostať 
niego slowa Maruszeczca, 

— Lo mose powiedzie 
wiada Maruszeczko — Stale by 
łem pijany, Strzelałem jak gta- 


odtwarza niezwykłe trudy po- pi. 


nolicji, podjęte w celu ujęcia 
Kaszewiaka i Marrszeczki. 
Maruszeczko to zdecydowa- 


hy-zbir, O sobie sim opowiadał, 


żę każdy, kto go ściga, naraża 
qe na. śmierć, Celem. jego 
było. stwęrzenie wokół swojej 
ozoby atmosfery grozy i lęku. . 
PROKURATOR: ŻADA KARY 
ŚMIERCI | 


~ Przewód” sądowy zamkniety, 
n Głos zabiera: pfokurator;. któ 
ry w dłużsżym przemówieniu u- 
zaśadnia, iż jedyną karą dla 
Maruszeczki t6,kara śmierci, 

Maruszóczko słuchał mowy 
prokuratora Z dużym spokojem. 


Rzecznik powódziwa «dw: Le: || 


diowski,rozpóczął swe- kró'kie 


ca. Hdi bardzo mocne przemówienie. 
(= w Świadek Mazurek,/po areszta 


topi słowy: 


ora emiczne, do zwalczani 
. chorób I szkodników roślin uprawnych 


> Sąd udaje się na naradę: — 
Trwa około trzech kwadrans 
sów.. Wśród głębokiej ciszy pa» 
dają słowa wytoku, uzmającegw": 
winę Marusżeczki i skazujące: 
go go na karę śmierci. er 
s Maruszeczko słucha wyroki 
uważnie. Jest dość blady. Sło- 
wo „kara śmierci” nie wywołw 
ją wnim jednak głębszego wra 
ténia.: Jest z nią widač oswóe 
„ony. Sam:skążywał miewinaych 
na'śmieróji zrożuniiął, że jog 
winy może tylko: śmierć oku 
Pić | RN A 
„Skutego w kajdany na łańci 
chu - sześciu. pośięrunkowych 
wyprowadza: Maruszzczkę z 5a 
y PEU ia) E NM, i x 
Karetka odwozi go. do wię- 
zienia, Dziś jedzie on juź na no 


~ WY Proces, - 


a poleca: Skład Aptećzny 


. P, Podgórski 


Str. 2 


Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Piotra, Damiana i 


sorent. 
Słowiański: Prze- 
: dzistawa > 
Słońca wsch, 6.37, 
L y T y zach. 17.3. 


Księżyca wschód: 
2.17, zach 10.23, 
KRONIKA POLITYCZNA: 
1766 Zmarł we Francji król Stan, Le- 
ezczyński, , 

1807 Zdobycie Tczewa przez wojska 
Dąbrowskiego. 

1859 Zmarł w Paryżu Zygmunt Kra- 


slński. 

t934 Król Belgii Leopold II wstepu- 
je na tron. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

ną, 


RADY PRAKTYCZNE: 
Plamy z czarnej kawy na wełnie 
wywabia się spirytusem, 


Kromika == 
poślityczmu 


RADA NACZELNĄ OZN. 


związku z reorganizacją i powo- | 


faniem Rady Naczelnej Obozu Zied- 
noczenia Narodowego do Rady ma 
wejść kilku b. działaczy dawnego 
Stronnictwa Chłopskiego z b. posłem 
Henrykiem Wyrzykowskim i e- 
jem Waleronem na czele, 
AZD LUDOWCÓW 
Z KILKU POWIATÓW 
W dniu 6 marca br. odbędzie się w 
Łowiomu Watny Zjazd Powiatowy 
Sironnictwa Ludowego, W Zjezdzie 
tym mają wziąć udział delegaci z po” 
wiatów: warszawekiego, grójeckiego, 
mińsko - mazowieckiego, bloñsiiegg 
aochaczewrkiego 1 gostynińskiego, 
Na Zjazd zapowiedział przyjazd ge- 
merał Bolesław Riia. | 
TARCIA 


W KLUBIE DEMOKRATYCZNYM 
K'ub Demokratyczny przechodzi po 
ważne trudności ną tla ideowo - pro- 
ramowym. W kołach politycznych u- 
gya a się pośloeki, że ppoż w 
awiązku z tym miał złożyć godność 
rezesa Klubu Demokratycznego sen. 
chałowicz, 
WYBORY SOŁTYSÓW 
t PODSOTYSÓW W MAŁOPOLSCE 
Na terenie powiatu przeworskiego 
w Małopolsce odbywają się wybory 
ma sołtygów i npodeołtysów we wszyst 
kich gminach. Na stanowiska te wcho 
dzi dużo członków Stronnictwa Lu- 
dowego. 


Na mafef wokamadzie.. 


Po Kupiecku 


ayli: „Apełyczne obrazki” 


(A.E.) Do siedmioletniej pan 
ny Regińci Wajs przychodził w 
charakterze adoratorą niejaki 
pan Kuba Aksamit. Młodzieniec 


$ 


10 OREZYR... , 


Sejm przystąpił wczoraj do 
rozprawy nad budżetem Mini- 
sierstwa Rolnictwa Ł Reform 
Relnych. W kuluarach sejma- 
wych eczekiwano, że dzień ten 
przyniesie niejedną sensację po- 
lityczną. Wiadomo bowiem po- 
wszechnie, że min, Poniatow- 
ski posiada w obecnym Sejmie, 
w odróżnieniu od poprzedniego, 
wielu przeciwników. Raz ataku- 
kuje się Lasy Państwowe, raz 
obrady „masonów”, innym ra- 
zem politykę parcelacyjną, wy 
tyczne gospodarcze, wreszcie 
siosunek jego do poszczegól- 
nych organizacji. rolniczych. 


chodzą głównie ze sfer ziemiań- 
skich, ale nie tylko, 
ATAKI I OBRONA 

Na wczorajszym posiedzenii 
Sejmu, kilku mówców, drobni 
rolnicy, również zaatakowali 
min, Poniatowskiego. A więc 
przede wszystkim referent pos. 
Sobczyk oraz pos. Łazarski. 
Znamiennym jednakże było, że 
inny poseł chłcpski p, Hyla o- 
świadczył wręcz, że pos. Sob- 
czyk nie może przemawiać w 
imieniu drobnych rolników, 
gdyż jest przedstawicielem cr- 
ganłzacii ziemiańskiej a miano- 
wicie Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych. 

OSTRA WYMIANA ZDAŃ 

Byliśmy więc wczoraj świąd- 
kami ostrej wymiany zdań i po- 
ślądów między posłami ziemiań 
skimi a chłonskimi względnie 


Atakowany Minister posiada 
jednakże i wielu zwnlenników. 
i to bardzo gorących. Liczba ich 
jest większa aniżeli przeciwni- 
ków, Najostrzejsze ataki prze- 
ciwko Ministrowi Rolnictwa po: 


pin ki 


Gorący dzień w Sejmie podczas rozprawy nad budżetem Min. Rolnicy: 


osadnikami. Z przemówień ich cę min. Poniatowski, Izba de- 


p U 
ho 


mia” ladna 
$ dl 


SĘ | 


wynikała odmienna ocena sy- | monstracyjnie powilałą H he 
tuacji w .folniciwie oraz po“ | nymi oklaskami. Ay 
trzeb. Już podczas Przemópizy, 

Podczas gdy przedstawiciele | pierwszego posła a miangyjy 
ziemian uważali politykę min, | przedstawiciela zie miańgtyg p 
Poniatowskiego za szkodliwą | sła Zakliki doszło do ostęgj w, 
i wołali pod jego adresem „os- |miany zdań, w wyniku kłów 
karżamy”, drudzy domagali się | odbędzie się pojedynek + 
utrzymania dotychczasowej linii] Otóż podczas swego pi, 
a przede wszystkim energiczne | wienia pos. Zaklika oświąje 
go przeprowadzenia reformy rol | że w Izbach Rolniczych ited 
nej, ją komisarze i zaznaczy 


DEMONSTRACJA POSŁÓW izbie wileńskiej „mamy toi 


od środka”. PF 

Bardzo charakterystyczaym| Wówczas pos, M nily 
było, że gdy po krytycznym re | Kamiński zawołał: p 

feracie pos. Sobczyka, który| „Skąd Pan wie, co się teg o 


bi? Pan kłamie", 
Przewodniczący wicęmą 
tek K'elak przywołał poz. 


między innymi uskarżał się, że 
prasa go źle oceniła począwszy 
od „Robotnika” a skończywszy 


na „Gazecie Pomoj, że za-| Kamińskiego do por | $ 
rzucano mu iż chodzi na paskn | użycie nieparlamen'aritgo m. 
obszarników, wszedł ra mówni| rażenia, zaś pos, Z w. 


zwał go na pojedynek, mE 


W sidłach warszawskich oszustów 


Usiłowano sprzedać amerykańskiemu utzenemu tereny 
Z „historycznymi wykopaliskami” 


Ofiarami warszawskich wy- 
drwigroszów padają ostatnio 
nie tylko rodowici mieszkańcy 
stolicy i prowincjonalni przyby 
sze, ale także i goście zagranicz 
ni, którzy nie orientują się na 
tyle dobrze w coraz bardziej 
fantastycznych pomysłach rabu 
siów. 


Przed kilku dniami przyje- 
chał do Warszawy znany ba 
dacz wykopalisk, amerykański 
uczony, profesor uniwersytetu 
z Cinncinatti dr Henryk Algu- 
ist. Podróż do Polski przedsię- 
wziął on w zamiarze dokonania 
szeregu badań na terenach wy- 
kopalisk _ przedhistorycznych 


koła Biskupina w Wielkopol- 
sce. 

Po przybyciu do Gdyni profe 
sor poznał kilku młodych, ele- 
ganckich ludzi, Jeden z nien, 
doskonale władający językiem 
angielskim, przedstawił się pro- 
fesorowi jako podróżnik, a po- 
nieważ rzeczywiście opowiada- 
nia jego zgadzały się z rzeczy- 
wistością i widać było, iż mu- 
siał przebywać niedawno poza 
granicami Polski, profesor Al- 
quist zaangażował go jako prze 
wodnika i tłumacza na czas 
swego pobytu. 

Warszawie uczony amery 


| 


Tw yy "R" 


omieszkał podzielić się rewela- 
cyjną wiadomością, W tajemni- 
cy wyznał, iż niedaleko War- 
szawy jeden z wieśniaków od- 
krył wspaniałe przedhistorycz- 
ne cmentarzysko i chętnie od- 
stąpiłby je komnś zainteresowa 
nemu, 

Prefosor, nie przeęczuwając 
podstępu, wyasygnował pewną 
kwotę na koszta przejazdu i na 
stępnego dnia udał się na teren 
„wykopaliska”, które miało się 


szano nawet o takich rzeczach! 
| — Przecież świat idzie na- 
przód. Są wynalazki, nowe me- 
tody,,, 


En powrócił ze swym prze 


| 


cja wydelegowała na , 
spotkania. wywiadoweg 
aresztował pomyslowego 
sta, Jak się okazało jest fg; 
ny kombina!or, karany Wia 
różne sprawki więzieniem 
student jednej z wyższych goy 
ni warszawskich, Bernad 


nych skorup i innych przedmie- 
tów. „Sekrelarz” objaśniał swe 
go pracodawcę, iż całe wyko- 
palisko pochodzi jeszcze z pra- 
słowiańskich czasów i odkryte 
zostało tak niedawno, iż nikt o 
tym jeszcze nie wie, Mimo tych 
zachęseń profesor zorientował 


się, iż cała ta ofera przeds!awia | bin, : s. 
się trochę niejasno, ponieważ) Nieżależnie od propotw 
wszystkie  „przedhistoryczne” | Amerykaninowi naby 


nów „wykopalisk", beza 
złodziej skrądł mu cały m 
przedmiotów, które dodi 
no w czasie rewizji 
kach oszusta. 

Kim byli jego wsnólnłky 
wiadomo na razie, Afer 
szedł za kratki, 


Zaręczyny 
ks. Radziwilla 
ATENY Joar 


tu oficjalnie o zaręc 
źniczki Eugenii, 


| otych i skorupy są zwy* 
łymi szczątkami potłuczonych 
garnków z doby obecnej. 
Zorientowawszy się, że chcą 
go oszukać, dr. Alquist nie zdra 
ził się niczym i w najlepszej 


wodnikiem do stolicy. Podczas 
drogi umówili się, iż nazajutrz 
wypłaci za tereny 10.000 zł. i 
przejdą one na jego własność. 
Nazajuirz zawiadomiona poli 


R 


= AM A 07 Jerzego grezkiego, wią dni: 
DBAJCIE © SWOJE „zd. jiącego króla Jerzego, głą 


EA” są stoso- | ciem Dominikiem Radzi 
M6 MORA” saai Synem księcia Hieronima iar 
księżniczki Renee Marii aw 


~ SZWAJC. ORZ 
WANE RRZY KAMIENIACH TÓŁCH 
DO ZAPARCIA» CARSKI 

RALNYM, £AGODNYM SRODNIE 


UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGA 


kański zatrzymał się w hotelu. 
Następnego dnia „sekretarz” nie 
| 


ów szybko podbił panience ser-| —— Jeszcze śmiać się pan ze mieścić koło miejscowości pod-L_ "MN em a SR SVIE ckiej. 

kroić i byłoby apee w nonya mnie będziesz? Glupiego pan jean Chylice, Fam 

do małżeństwa, gdyby nie drob| ze mnie będziesz robił? Ja pa: o przybyciu na miejsce rzę a + 3 | 

ny wypadek. nu pokaże!! = ryknął pan czywiście znaleziono w lesie ja Terror szaleje w Pa estynia e | 
Otóż pewnego razu pani Waj| Wajs. — Choć no pan w tej, kieś rozkopane doły w których $ ; 4 


sowa przyłapała pana Kubę w 
momencie, gdy pokazywał jej 
córeczce serię zdjęć pornograli 
cznych. 

Oburzenie czceigodnej matro- 
my nie mialo granic. Przywoła- 
ła natychmiast męża t ten, czer 
wony z gniewu, wyrwał zdjęcia 
panu Kubie, 

m Ach! — pienił się, przeglą 
dając jedną fotogralię za dru- 
gą. -— Wściekłość mnie ogarnia. 
Póki żyje, czegoś podobnego 
nie widziałem, 

Uś, nie mogę! Jak panu nie 
wstyd takie rzeczy przynosić? 
Jak się pan nie zapadłeś pod 
ziemię, młodej dziewczynce fe 
sceny pokazując? 

Patrzcie no, patrzcie no! Co 
ludzie potrafią wymyśleć! — 
oburzał się pan Wajs, ogląda- 


jac ze zgrozą jedną z fotografii, | 
Co fo jest takiato? Gdzie tu gó, 


ra, gdzie tu dół? 
— Odwrotnie trzeba trzymać 
w szepnął pan Kuba. 


— Czyli, że się pan znasz na 79: Inaczej natomiast zareago- 


tem! — krzyknał pan Wajs. — 
Tfu, psiakrew; ładnego 
czoneo dla mojej córki dosta- 


łam. Za moich czasów nie sły-| dni aresztu. 


Ne 


narze-| Sadu skargę o pobicie. 


chwili na koryłarz, zaraz 
| zapłacę za te wszystkie tobu | zzzzzzzzzZNzZYZ ZZO 
|zerstwa! — J 

To mówiąc, pan Wajs chtwy: 
cil nieszczęsnego młodzieńca za 
kołnierz, wywlókł go na kory- 
tarz i zamknął drzwi na klucz, 
Po czym momentalnie rozpośoe 
dził się i rzekł zniżonym gło-| Groźlica pluc jest nieubłaganą 
sem: 

— Panie Kuba, jeżeli pan yiekt i stanu. kosi miliony ludzi, — 
chcesz, to możemy wszystko M tusz goes ora 
łatwić po kupiecku. Po co się |kaszłu, grypy itp stosują pp. lekarze 
mamy bić, jeżeli można regulo-| BALSAM TRIKCLAN - AGE 
wać? Pan mi dasz połowę tych który, ułatwiając wydzielaniu <ię 
obrazków, a ja panu dam spo- piwociqy, wzmacnia organizm i 5am9* 
kéj. — poczucie chorego oraz powiększa wa- 


iała i kaszel. 
Nieszczęście chciało, że pani AA BB ge m 


Wajsowa, przyłożywszy ucho GIEŁDA 


do dziurki od klucza, usłyszała 
mężowską propozycję. Wpadła "Dla akcyj i papierów procentowych 
na skutek tego w szalony gniew tendencja CP CKE 
i, wyważywszy drzwi ramię- uty: Dolar 5.24, Fr. frane, 17.18, 
. H Funt ang. 26.33, Gulden gd. 99.75, M 
niem, sprawiła obu panom siar- | iw od śebina 110 
czyste lanie, Dewtiji Belgia 89.0, Holandia 
an Wa j i 294,90, Kopenhaga 118, Londyn 26,42, 
Pan Woje znió ciepla poko LP Cahel S2ria Poł (158 


P 18.47, Sztokholm 136.83, Szwaj* 
wał pan Kuba, który wniósł do| caria 123 SE SP 6 


Akcje; B, Polski 111, Warsz. Cu- 
Ikar 36, Warsz, Warsz. Wade! 31, 
(L bp 61.75, Medrzejów 14, Staracho 
wice 39,50, Żyrardów. 42, 


i eo 
rocznie, nie robiąc różnicy dsa plci, 


Sad strzal panią Wajs na 3 


panu, walaty się szczą!ki igre 


Zuchwały napad na gmachy rzą owa 
JEROZOLIMA (PAT), Ubiej Oddzialy wojskowe pm 
głej nocy w Dzenin uzkrojcna ciu karabinów masztów 
banda, złożona z 200 ludzi zr: | rozproszyły napastników, 
ganizowała napad ma gmachy | rzy ukryli się w górach, OM 
rządowe. w ludziach nie było. 


11 weterynarzy skazano na śmii 


za zorganizowanie masowego zarażona Gydll 
MOSKWA. (PAT). Sąd Re-| dło około 90 tys. sztuk by 
ubliki Autonomicznej Osetii| rogatego. á iie eN 
ółnocnej skazał 11-tu wetery-| Poza tym skazani pim 
narzy * na „karę śmierci przez | się do prowadzenia walii 
rozstrzelanie za zorganizowa- | teriologicznej z -ludnośią 
nie masowego zarażenia bydła. wiecką przez  zarażanie ll 
„ W okresie od 1932.do 1937— | przeznaczonego na ubój: chory 
jak przyznali się skazani — pa- bami epidemicznymi ' 


Manewry floty am:rykańskiej 


odlędą sie no of szerze 12 milionów mil iw 

i trvat bedą 6 tygodni | 

WASZYNGTON (PAT). Te- 

$orocznę manewry floty amery 

kańskiej ną Oceanie Spokojnym 

odbędą się na obszarze 12 milio 

nów mil kwadratowych pomi?- 

dzy wybrzeżem Ameryki, Wys. 

pami Irwa'skimi, Alaska, Ale: | 
ulami i Samoa. 


EA 
Manewry te — naia 
tychczas w marynarce amai 
kańskiej — rozpoczną się W 
łowie marca i potrwają do M 
ca kwielnia. W/eźmie w mori 
dz!ał 150 o!t:rztów waga 
500 szmelotów, 3500 onasi 
i 55.000 marynarzy. 


| 
| 
| 


NE EE ZE 


/Ś. p. Janina lanetk 


_ działek, 


łerystyczna, Janina Janecka. 


aktorek charakterystycznych. 

| Dobra 4 uczynna koleżanka or 
kochająca i oddana matka trojga mł 
dych dzieci — pozostawia szczery 
głęboki żal wszystkich, że odeszła 
, zaświaty tak wcześnie, „, 


V edrówki 
lody Halamy 


¿ 


| à 


„zwariowany ptak: 
tiec świata, by zadziwić dalekich i 
bbcych ludzi polskim kunsztem tane- 


Przed kilku dniami otrzymaliśmy od 
niej pozdrowienia z Haiti (mój Boże! 
jakaż ona szczęśliwa, że może: ogla- 
Mać taki cudny świat), 
„zwasiowany' ptak 
Wem, milí Czytelnicy, nowe pozdro- 
lenia, aż z.. Hiwanyl A 


o gniazda? Któż to wie?... 


BYT 


Skrzynka pocztowa 


Marian Kolski, Kielce, Najnowszym 
imem Faugela i Hardy'ego (Flipa i 
lapa) będzie „Swiss Miss” (tytułu pol 
skiego jeszcze me ma). Partneruje im 
pwa gwiazda, wiedeńska piękność 
Deha. Lind. 


Meria Wroncka, Warszawa, Nic z) życia? 


pm wszysikim nie mamy wspólneśo 
asza ocena jest bezsiromna i spra- 
*iedliwa, 
tdr ych. zobowiązań, prócz dla ,Czy* 
iników naszych, 


„W wieku lat 44 zmarłą w ponie- 
k, w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego znakomita arlysika charak 


„Inteligentne į trainie ujmowane ty: 
py charzkterystyczne zarówno w. iil- 
mie, jak i na scenie stawiały $, p, Ja- 
minę Janecką w rzędzie najlepszych 


az spolitowane, niemal spo 
©. łanowane, Do nich uaiu- 
t| ży „nasza chluba” i „i.- 
W |lar sceny polskiej”, 


szalony, | przez usłużnych _relkls-" 
van Loda Halama, | miarzy, 
szatan tańca i sirunęła na drugè kra- | kreślenie 


a już. dziś, | wzorem, jest prawdą d- 
nadesłał no i czywistego Piękną i Szín- 


Tak oto wędruje szczęśliwa artyst- | Wspanialszym mitem ży- 
ka po wiċlkim; pięktym Bożym świe- | cia artystycznego dzisiej- 
Hel, Czy wizirótce wróci do rodzin- | szej Polski, 


1j opisać. : ta  niczgłębiona 


Nie mamy wobec. nikogo |s 
którym  dajemy| 5 


& 


Są wielkie słowa — 
| barazo już nadużyie, sp2- 


Mam pisać o pani Ćw.- 
kiińskiej, Jakże mogę : ` 
tu (choć łu najwłaściw=.j 
byłobyj stosować słowa 
tak lekkomyślnie roz- 
trwosione dla . innych 


dla których c- 

„tytan sceny 
polskiej" wydaje się dz.s 
cinną  igraszką, Jakże 
mam pissé o Tej, która 
doprawdy jest całą epo- 
ką tcatru w Polsce, jest 
niedoścignionym stylem i 


ki, kióra pó wielu, wielu 
latach, sianie się na- 


Mam pisać o pani Ćwi- 
klińskiej., Czyż można : 
słowami ludzkimi oddać 
czar i urok, jaki z. niej 
emanuje, czy dałaby się 


dobroć kobiecości, ; jaka 
przykuwa {> przyciąra 
wszystkich siłą megnety” 
cznęgo działania? | Czy 
można skromnymi wyr. i 
zami ująć í wyobtazić ten wiecznie 
gorejący płomień prawdziwej radości 


"Mam pisać © pani Ćwikliśskiej.,. 
Może o: jej sztuce ariystycznej? O, 


BET s 


e L4 
e w roli główn 
m.zerze ukochała sztukę iilnrową 


uw m założeniem filmu wspólnego nie 
mące, 

Dlaczego tak się dzieje? Bo kinia- 
rze chcą mieć na afiszu tak piękne, 
pzyciągające i kasowe nazwisko, jak 
mi Ćwiklińska*? Bądźmy szczerzy! 

Ale skoro tak — to czyż źle Wom 
sę będzie kalkulowało, panowie pro- 
ducenci, że będziecie mieli film 
Ćwielińską w roli glównej? 

Panowie! Macie artystkę, której 
f'zm pozazdrościć mogą narody i e- 
noki, macie artystkę, 


> 
z 


mr 


Nazwisko Wilisma Powella — nie. 
zeleżnie od jego popularności: aktor- 
wiej — stało się głośne w zwiazku ze 
śmiercią Jean Harlow. Było publiczną 
t)emnicą, że tych dwoje kocha się 

Śmierć Harlow brutalnie przerwa- 
ln idyllę dwojga ludzi, którzy przesz} 
przez burze życiowe, przez wzloty i 
rpadki, przez łzy i ciernienia, by po 
letach znaleźć szczęście., By partner 
Í parlnericą x nicprawdziwego zderzę- 
na — stali się nimi w życin.. Trud 
no, los chciał inaczej.. Śmierć Harlow 
wytrąciła Powella z jego dotychczazo- 
wej pogodnej postawy duchowej; z 


nie] Tego się nie j 
już Jen Lorentowicz w doskonałe [ stórej słynął w Hollywood. 


podejmuję, Zrobił tel 


Ale wróćmy. do wcześniejszych cza- 


racy biogralicznej o Artystce, 
gt -jheoy j Lg sów, Willem Powell wychowany bv! 


Nas imiercsuje co innego, Nns.w te. 
chwili interesuje film, Tą Nasza, Ko- 
i i £ í prawniczą, Zdarzyło się jednak, że 
przedsiawienie amatorskie w szkole 
skierowało uwagę młodego Billa (tak 


która w A- 


Wielka i jedi 


z myślą, by później wstąpić na droge 


materiał świeży, interesujący, spsa-| 


Fiedłrwy i bezstronny, Za miłe słowa| * sea PE OECD IY) 
oe IRN dzięki, mW wyniku ankiety; przeprowadzo- 
ka: i f „ „(nej przez wielkie: pismo zmerykań- 
Stokrotka”, Kochany: kwiatki, już! skie; która zgromadziła „okolo milion 
Kojodnokrelmie pisałem ma tym miejj głosów —. i 
DU, a powtarzam lym razem specjal-|rów w Ameryce z uznani: Clark 
fe dla Ciebie, że szkół filmowych `w] Gable i Myrna Loy, © | żę 
Polsce nie ma, Jest tylko Państwowy| .„.w Hollywood zaznacza :się coraz 
mstytut Sztuki _ Teatralnej, który | silniejsze dążenie producentów do 
kształci. przyszłych. artystów scenicz-| zmniejszenia ilości i czasu trwania 
ch. Uczelnia ta ma prawo akade- | dialogów w filmach "nowej produkcji. 
Wi a. kandydaci przyjmowani są tyl- | Chodzi tu o lepsze .przystcsowanie g- 
9.2 maturą. Więc, jeśli ją, kochana | merykańskiej produkcji filmowej dla 
fokroltko' masz, i jeśli tak gorąco | celów światowych, ' 
agiresz "„pólść “drogą do pięknej 
gł ulci — wstąp -dò PIST'u, potrak- | „Variety* podaje, że na 52.000 kan- 
fuj tę sprawę życiową poważnie, a|dydatek i kandydatów na aktorów 
ówczas nie odmówię Ci swego po- | filmowych, po wypróbowaniu wszyst- 
parcia i pomocy, Na razie kłaniam się; 
Biokrotko, i proszę pszysłać mi foto- |ról zaledwie 56 osób. 
kahig Czekamił | .) „Związek Krytyków Filmowych w 


| 


x 
$ 


„Kid Galahad 


Na wsiępie mu" | cji — po prostu niebywałe, I wresz- 
zę się przyznać cie gra aktorów — znakomita, szcze- 
zczerze, że osobi-| gólnie Betty Davis i Robinsona, 
(sie nie lubię tego| Chodzi fu o młodego chłopca, boya 
ypu filmów. Mam | hotelowego, w którym, przypadkowo 


|Cropor — 321.000 dolarów 
«popularne pismo „amerykańskie | 


"zaoamgażowzno do maleńkich | została zauważona przez jednego z 


| 


za najulubieńszych  akto- |la Mani w „Zoli“, Spośród filmów w 


Nowym Yorku tznał zi najlepsze kre 
arie aktorskie: w- 1937 roku: Greiy 
Gerba w „D*me Krmeliowej" i Pau- 


języku chtym:' 
„Mayertiagu”, j 
„luiza Reiner poważnie zachoro- 
wała i jest na cługio tygodnie przy- 
kuta do łóżka, Podòtno cierpi na za- 
mik czerwonych ciełek krwi. 
„najwyższe zarobki aktorskie Mol- 
lyvdodu w roku 1937 osiągneli: Gary 
i Mae 
West — 306,000 dolarów, .Cyiry 


Panielle Darrieux w 


| wskezoja częsty zarobek, po odtrące- 


niu wszelkich kosztów i podatków, 


e trzebnych 1,490 dolarów, Po roku, w 
„kucharka prezydenta mręjky p uda ara = ud 


mowców w czasie, gdy grała na ama- 


leitan scenńe i z miejsca zaanfażo- 


wai ją do kreowam'a głównej roli w 
' jednym z nowych ilimów. Nowa gwia- 
zła jest Murzynką, 

| „gwiazda rosyjska Anna Sten przy 


jiet ` obywèielsiwo ` amerykańskie i 


przedłużyła swój kontrakt z jedną z 
wytwórni na szereg lat. 


KUPON 4 


KĄCIKA ZBIERACZY 
AUTOGRAFÓW 


CÓW ZEST" 


go nazywano zdrobniale) w kierunku 
Sztuki teatralnej, Stało się, chłopiec 
przestał myśleó*o prawie i zdecydo- 
wał definitywnie, że zostanie akto- 


rem, 
| Dla rodziców oświadczenie syta, że 


rodziców był 


te biurze telefonów, i... zaczął 


Í 


będzie aktorem — było tragedią. W 
ich pojęciu aktor był czymś dużo fgor- 
szym od zwykłego śmiertelnika, Alc 
Bill nie przejmował się tym, choć u: 
ywiązany i kochal 
ich. Nie chcąc liczyć na pomoc z do- 
mu, po. skończeniu. szkoły — postarał 
się o posadę telefonisty w miejskim 
zbierać 
pieniądze na wyjazd do Nowego Jor- 
ku, Jakoś nie udało się uzbierać =0- 


do 
bogatej ciotki (a nie cierpiał pomo- 
cy krewnych), by mu przysłała 1,400 
dolarów, List miał 22 strony i był pi- 
sany bitym maczkiem. 

Jako odpowiedź przyszło 700 dola- 
rów i życzenie powodzenia. f 

Powell był w 'sióómrm niebie, Po- 
jechał do metropolii, wstąpił do szko- 
ły teatralnej i. dorabiał brakujące 
700 dolarów, Dalej poszło już wecłuś 
szabionu: najpierw małe rólki, po tvm 
małe role, aż wreszcie film... Pzmię- 
tacie — to stare czasy — film „Beau 
Geste“? Grał tam epizodyczną rolę 


1 interesujący aktor o lekko wypuk- 


ej 

hana i Wielka Artysika, która tak! meryce—leraju bussinesu, albo Fran- 
oc i cji — kraju Kultury i Sztuki — wanie 
pracę dla niej — gra tylko małe ról- si 
ki, epizodyczne, czasem, nic z głów- 


siema byłaby na wyżynył.,, 

Pani Cwikiińsita — te Wielka Sztu- 
ką i bryla złołą zarazem, a nasza ki- 
uemufowrmiia rozdrabnia Ją na małe 
cząsteczki, na grosiki,, 

Jeśli Peni przeczyla te wynurzenia, 
Wielka Artystko i droga Pani, Mie- 
czysłzwo, — to proszę się nie gnies 
wać, że rzucam tu siowa, jal.. manas 
fer, Pani f ja wiemy, że tak nie jest. 
Zbuntowały mnie 60 trochę moje 
powinności publicysty i oto wołam: 

Czas zrobić film z Mieczysiawą 

j Świklińską w roli głównej, 


FELIKS 
m | | AE 
OŚĆ 


łych oczach I gładko wygolonej fwa- 
rzy, Przypadek chciał, że Powell no- 
parzywszy sobie wargę, zapuścił wąsy 
i tak musiał występować w time, J 
oto dyrekcja zainteresowała się tym 
idealiym „czarnym charakterem" fil- 
mowym, Dostał parę większych ról. 
Film dźwiękowy — jako że William 


Era e n A 
E 
SE 


yna m 


gwiazdora Williama Powella 


[j 


Powell ma piękną dykcję zrobił 
swoje, i nn ałiszach coraz częściej 
Sema się nazwisko „William Por 
well‘ e 

Drobne nieporozumlente sprawiło, že 
William pösprzecsáł się z dyrck/órem 
wytwórni, przeszedł do „Medro” i tu 
zaczął grywać zupełnie inne role. I od 
tąd znamy Powella jako wykonawcę 
ról wytwornych dżentelmenów, wcs0- 
łych i eleganckich amantów. 

Jego ulubionym zajęciem fest lek- 
tura, Inieresuje się tylko poważnymi 
dziełami literatury angielskiej, Jest 
czarującym towarzyszem. Odznsczał 
się szalonym humorem, który go jed- 
nak opuścił w dniu śmierci Jean.. 

Biedny William, to przecież była je 
go jedyna, wielka miłość... 

Zygmunt Sened 


yż dość tego ciq- 
siogo. bicia po -mor 
dzie, tego rozlewu 
krwi, tej strzelani- 
ny oraz królowania 
rewolweru i noża, 
ia gowa imei 
ym po. tego za 
ju filmach, które 
przychodzą do: nas 
ser 


mi, To my 

musimy ponosić 

konsekwencje walki konkurencyjnej 
między oszczególnymi wytwórnia- 
mi za Oceanem. Jak jedna robi 
film podróżniczy — już druga za- 


myna to samo. Niech tylko- jed- 
tą się dowie, że inna kręci obraz ko- 
slymowy, natychmiast wydane zosta- 
Ją odpowiednie dyspozycje, Jak jedna 
realizuje film gangsterski — druga 
mysi to semo, Ze względów konku- 
fencyjnych. A że ostatnio w U, S, A. 
ję bardzo modne tego rodzaju obra- 
— mrmy if my tu ich nadmiar, 
„Kid Grlahzd'* — bezstronnie mó- 
wiąc jest lilmem doskonałym pod każ 
dym wzytędem. Scenariusz integet- 
Mię i mądrze pomyślany, reżyseria — 
a najwyższym poziomie, napięcie ak 


| 


odkryto wielki talent bokserski, Spry 
tny manager postanawia uczynić z 
niego sławę Światową i, oczywiście, 
czerpać z niego wielkie zyski, Ale co 
na to konkurencją? Ameryce 
wszystko cpierą sie na konkurencji, a 
konkurenci między mziagerami bok- 
serskimi walczą już tylko, rewolwe- 
rami. Tak i tu się dzieje, 

Rzecz jasna, że cała ta brutalna hi- 
storia jest namèszcrona sosem m'łos- 
nym, między kilitu . bólioterami, A 
więc, Robinson kocha swoją przyja- 
ciółikę (Betty Davis), ona kocha mlo- 
dego boksera „Kid'a*, a on z kolei— 
siostre Robinsona, Na tym tle rozdry- 
wa się dramat serc, w którym ginic 
kilka istnień Indzkich. 

Ale z tym nią liczy. się nikt, bo o- 
braz ma nacięcie, dużo dynrm ki i. 
przyjemn'e denerwuje ludzi o silnych 
psychikach. > 

Mnie osobiście jest szkoda tylko 
tak wielkiej artystki, jak Betty Da- 
vis, która wolałbym oglądać w in- 
nych, snbtelniejszych rolach i subtel- 
niefszych filmach, 

Dla rmatorów sportu bokserskiego 
— okazją nielada. 

H MS. 


Faworyci znów na przedzie 


atzkelwiek „Pietro wyżej” piześconeło „Dziewczęta z Mowolpa:" 


Niespodzianiką ubiegłego tygodnia| Zagraniczne: Gdy kwitną bzy 174 
jest, że „Piętro wyżej“ prześcigneło | Dama Kameliowa 717| Bohaterowie morza 59 
„Dziewczęta z Nowolipek* i wo | Ziemia błogosławiona 370| Pod dwiema flagami 39 
walo się na drugim miejscu w klasie | Ich 100 i ona jedna 299! Królowa Wiktoria 23 


polskich filmów, | 

Poza tym cała walka rozwija się, 
normalnie, Wygląda już jednak na to, | 
że dwa ławoryty będą prowadzić 


KUPON 


NAJLEPSZE FILMY W ROKL 1937: 


przez dłuższy czas, chyba że się 
zmęczą na mecie, Ich siła zależna jest 
od ilości Waszych głosów, Czytelnicy! 
Na razie uskerżać się na Was nie mo- 
|żna, To toż Wasza praca będzie so- 
| wicie wynagrodzona, Przygotowuje- 
my dla. Was masę bogatych i cennych 
promij, i kto wie, czy na prośbę Re- 
daktona działu filmowego, dyrekcja 
mie dorzuci jeszcze kilku nagród, Ale 
o tvm w najbliższym dodatku, 

Na razie podajemy stan na dzień 
dzisiejszy 


Polski uk 
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Zagraniczny 


Imię i nazwisko głosującego „._............... 


Krajowe: 
Zaschor 
Pefro wyżej 
Dziewczęta z Nowolipek 
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231 


” 
w 


NK TWE W w ESEJ 


4" 


bo 


W dniu pierwszej rocznicy 


ogloszenia deldaracji 


"a" 
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osiać 
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Stąd wynika wielka rola wọ- 


ideowej dza naczcinego w życiu Pań- 


Obozu Zjednoczenia Narodowe- stwa, W czasie wojay dowodzi 
go odbył się w Warszawie zjazd on nie tylko armią na froncie, 


prezydiów rad 


Zjazd rozpoczął się złożeniem cze, komunikacyjne 7 di ; 
wieńca na stopniach Betwede- stwa dla celów wojny. Musi) niu pomyślny rozwój życia na- 


ru i oddaniem hołdu 


okręgowych O. lecz musi 


umieć wyzyskać 


| wszelkie możliwości gospodar- 


itp. Pan- 


pamięci wiaściwie oceniać nastroże, li- 


Pierwszego Marszałka Polski J.' czyć się z morale Narodu i wy- 


Pilsudskiego, po czym uczes:- wierać nań decydujący wpływ.|faktu, że pracownicy lizyczni i 


nicy udali się. do lokalu kasyna 
garnizonowego, gdzie odbyły 
się obrady zjazdu. 

Obrady zagaił 


szef O.Z.N. świata i konieczność 
gen, St. Sikwarczyński, powołu* szybkiego uruchomienia - wojsk | cych. 


POGOTOWIE WOJENNE 
PAŃSTWA 

Dzisiejsze warunki polityczne 

bardzo 


jąc m. in. do prezydium sen. wszelkiego rodzaju do działań 


gen, Andrzeja Galicę, 


skiego. 
Z kolei den, 
wygłosił poniższe 


a 


ą 


MOWA 
GEN. SKWARCZYŃSKIEGO 

Rok upłynął od ogloszenia 
przez mego poprzednika puł- 
kowriką Adama Koca dellaca- 
cii ideowo-politycznej O.Z.N. 
Rozpa'rzmy, jaki dorobek przy 
niósł ten rok dla idei zjędno- 
czenia Narodu. 

Kapitalne znaczenie ma fakt, 
že deklaracja wywołała żywy 
oddźwięk wśród społeczeństwa, 
żę zarówno w dyskusji, jak i 
szerokich komentarzach żadna 
z zasadniczych myśli deklaracji 
nie została podważona, że spo- 
łeczeństwo uznało słuszność za 
sadniczych zrębów  deklara ii. 
Możemy więc stwierdzić, że de 
klaracja jest dobrą platiormą 
ideową zjednoczenia Narodu, 

Podstawowa idea deklaracji, 
hasło szeroko pojętej obrony 
Państwa, stała się bezsprzecz- 
nie własnością całego Narodu 

Ustaliło się również poczucie 
konieczności planowej organi- 
zacji całej pracy państwowej. 
Potrzeba tej planowości jest 
dziś uznarı powszechnie. 
PLANOWY ROZWÓJ ŻYCIA 

SPOŁECZNEGO 

Obóz Ziednóczenia Narodo- 
wego kładzie silny nacisk na 
planowy rozwój życia społecz- 
nego, kulturalnego i gospodar- 
czegó w Polsce, opracowując 
wszelkie zagadnienia w zorga* 
nizowanym przy naczelnych 
władzach O.Z.N. biurze stu- 
diów i planowania. 

Dodać wreszcie należy, że 
rok ubiegły wypełniła praca or 
ganizacyjna, która doprowadzi- 
ła do stworzenia sieci ośrod- 
ków terenowych oraz słormo- 
wania pierwszej kadry Obozu. 

Takie są ważniejsze przepra- 
cowania i zdobycze ubiegłego 
roku działalności Obozu Zjedno 
czenia Narodowego. Będą one 
podstawą dla naszej dalszej 
działalności i wytężonej pracy. 

SPADEK PO MARSZAŁKU 
PIŁSUDSKIM 

Nieocenionym dorobkiem, któ 
ry otrzymaliśmy w spadku pò 
Marszałku Piłsudskim, jest na- 
sza doskonale zorganizowana, 
wysziolona i biina Armia. Jest 
ona główną podstawą i gwaran 
cją obronności Państwa i sta- 
nowi dumę i ukocharie Narodu, 

Wiadomo jednak dziś już 
powszechnie, że współczesna 
wojna wymaga nie tylko wysił- 
ku armii stałej, lecz tyfaniczne 
ġo wysiłku całego Narodu i 
Państwa we wszystkich jego 
dziedzinach. 


na najbliżsszą przyszłość. 


3 prezy- | zbrojnych i 
denta m. st. Warszawy Siarzyń pokoju silnego pogotowia wojen|rozwoju potęgi Rzeczypospoli- 


wymagają w czasie 


nedo Państwa. 


Skwarczyński|' Ten stan rzeczy wzmaga już 

przemówie+ w czasie pokoju rolę i znacze- swój wyraz w życiu codzien- 
nie, w którym wytyczył zasad- nie naczelnego wodza. Autcry-| nym, na płaszczyźnie sł-:sznych 
nicze kierunki działalności OZN | tet jego musi być postawiony w| praw gospodarczych i społecz- 


Państwie tak wysoko, aby mu 
zapewniał decydujący wpływ 
na wszystkie czynniki, związa” 
ne z przygotowaniem Narodu i 
Państwa do wojny. Postać jego 
musi być otoczona czcią, mi- 
łością i entuzjazmem, nie tylko 
wojska, ale i całego Narodu, 

Położenie geograficzne Poł- 
ski między wschodem i zaca0- 
dem Europy, oraz brak silnych 
granic naturalnych, zmusza nas 
dą żywej czujności i uzasadnią 
tym silniej konieczność wysu- 
nięcia sprawy obronności Pań- 
stwa. $ l 

Zadanie zjednoczenia dokola 
niej całego Narodu winno zajaś 
naczelne miejsce w naszej poli- 
tyce państwowej, : Polska musi 
się stać potega, ko ostać sie mo 
że tylko fako naństwo potężne, 

OGROM PRACY 

Hasło obronności Państwa i 
podciąśnięcia Polski: wzwyż; 


stawia Naród polski wobec o-| 


śromu pracy, do której trzeba 
wprzągnąć całą masę rąk robo- 
czych. Państwo winno zatem 
dążyć do tego, aby każdy oby- 
watel znalazł pracę, odpowia* 
dającą jego przygotowaniu i u- 
zdolnieniu, Wysuwamy hasło 
walki z bezrobociem, jako czyn 
nikiem rozkładającym siły Rze 
czvnospoliłej, 

Naczelnym zagadnieniem pol 
skiej polityki gospodarczej jest 
uprzemysłowienie kraju, które 
wydźwignie Polskę do pozio- 
mu, jaki zająć misi, by spro- 
stać wymaganiom postawionym 
przez nasze położenie geonoli- 
tyczne i słuszną ambicję naro- 
dową. ; 

Tylko uprzemysłowienie kra- 
ju siworży możność. zatrudnie- 
nia obecnej ludności oraz jej 
przyrosiu i zapewni im należy- 
ly stopień dobrobytu material- 
nego, 

ROBOTY PUBLICZNE 

Ważnym etapem akcji uprze- 
mysłowienią Polski są wielkie 
roboty publiczne, których po- 
trzeba jest niesporna. 

Jesteśmy w tym szczęśliwym 
położeniu, że możemy  nawią- 
zać roboty publiczne do wiel- 
kiego przedsięwzięcia, jakim 
jest Centralny Okręg Przemy* 
słowy, przyszłe ' serce przemy- 
słowe kraju oraż punkt orienta- 
cyjny dla kierunków rozwójo- 
że jj życia gospodarczego Fol- 


ski, 

Wielkie roboty publiczne bę” 
dą miały za zadanie vrzenosić 
do najdalszych zakatków kraju 
ideę urzeczywistnioną w. Cen- 
tralnym Okręgu Przemystewym 


Armia i zoróanizowany doli wyrównywać poziom dla po- 
twórcze” pracy Naród są funda- czysań dalszych, zbliżających 
mentrmi wielkości i obronzości nas Ha celm, Itórym fest verzo- 


Państwa. 


wiza < AP > 


mysłowienie Polski, a przez. tą 


sie może tylko jako 


| wzmożenie potęgi Rzeczypospo-| 3) przesuwanie do zajęć nie- 
litej, 
ŚWIAT PRACY 
Zagadnienie świa pracy wy 
siwa się na czoło tych proble- 
mów, od kióryćcL rozwiązania 
uzależniony jest w dużym stop- 


które nie mogą kyć racjona!nie 
wyzyskanze w rolnictwie. 
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 

Zagadnienie wychowania mło 
dzieży dojrzało w chwili obec- 
nej do rozstrzyśnięć w skali o- 
śólno-państwowej. Wzgiędy p- 
brony, konieczność planowego 
kierowania żyćiem Marodu dla 
zapewnienia mu warunków roz 
woju — domagają się zespole- 
nia wysiłków wychowawczych 
i poddania ich kierownictwu 
Państwa. 

Duży przyrost naturalny i wy 
nikająca stąd konieczność upo- 


rodowego i państwowego. 
Waga zagadnienia wynika z 


untysiowi wraz z rodzinami sta 
nowią liczną grupę żywiorą 
duchem patriotycznym wypbró- 
bowanym w chwilach decydują- 


Ustawa konstytucyjna mocno 
podkreśla znaczenie pracy dla 


rządkowania _ nieuniknionego 
tej. nurtu emigracji, 
Podkreślenie musi znależć| — nikłe zasoby surowców 


krajowych, nie pozwalające na 
osiągnięcie stopnia samowystar 
czalności wymaganej dla obrer 
ności, oraz ` -> 2" 

— zdrowe ambicje wielkiego 
Narodu — stanowią przed okec 
nym pokoleniem sprawę uzy- 
skania własnych kolonii. . 

O.Z.N. uważa kolonie za spra 
wę ogromnej wagi dla Państwa. 
Z tego względu zaleca swym 
członkom czynne poparcie Ligi 


nych. 

Warunki egzystencji świata 
| pracy nie mogą zależeć od inte- 
resów poszczególnych - grup, 
lecz muszą być zabezpieczone 
w osób sprawiedliwy i u- 
wziędniający dobro Państwa. © 

Zarówno pracogayor, jak i 

racownicy podchodzić muszą om 3 i 
sfà Wisóbikża stołu” spraw go, Morskiej i Kolonialnej, jako or- 
spodarczych w atmosłerze zro-| śanizacji pracuącej na rzecz 
zumienia dla dobra nadrzędne- dh wię zj” Reg własnych 
go, Państwo musi rezerwować | Kolonii dia FołsKkL 
dla siebie prawo skutecznej in-| MNIEJSZOŚCI NARODOWE 
terwencji i rozsirzygnięć, o. W stosunku do mnieszości 

W związku z tym zachodzi| narodowych wypawiedzi dekla- 
konieczność powołania do ży | racji są wyraźne. Polityka Obo- 
cia instytucji  przewidzianej| zu pójdzie po linii współżycia w 
przez Konstytucję, a mianowi-| oparciu o wspólne dobra, celem 
cię Izb Pracy, jako organów sa-| rozbudowy i pogłębienia jedno- 
morządu gospodarczego, czynią | litej kuliury w ramach Pań- 
cych z pracowników świadomy| 5-wa Polskiego. f 
element konstrukcyjny w życiu| W stosunku do mniejszości 
Państwa. żydowskiej Obóz stwierdza, że 

PRZELUDNIENIE WSI przez swoją specyliczną struk- 

Jednym z naszych najważniej| *1rę Indnościową, stoi ona na 
szych zagadnień parstwowych przeszkodzie normalnej evwolu- 
jest sprawa wsi. Wieś polska cji mas Narodu Polskiego, Fakt 
jest przeludniona. Przeciętnyj ten musi wywoływać nozncia 
poziom kulturalny ludności wiej 
skiej jest miski, a co za tym 
idzie, wydajność gospodarki rol 
nej nie może osiągnąć należyte- 
go noziomu, 

W celu przeciwdziałania prze 
ludnieniu wsi i podniesienia wy 
dajności rolnictwa należy u- 
RACJA trzy zasadnicze dzie- 

ziny: 

1) podniesienie kultury wsi, 

2) intensyfikację _ produkcji 
rólniczej w połączeniu ze zwią- 
zaniem malsymaln=] liczby hid- 
ności wiejskiej z ziemią, 


Roześrany w poniedziałek w 
Lens wobec 12-ta tys, widzów 
mecz rewanżowy pomiędzy re 
prezentacją Polski Zachodnisi 
i Francji Północnej zakończył 
wię ponowną porażką polskich 
piłkarzy w stosunku 2:4. Do 
przerwy prowadzili Polacy 2:1. 

Po niedzielnej fatalnej poraż 


„Król niekoszczyków” 


opuścił więrienie z nowadu ziego s'anu zdrowia 

Z więzienia Mokotowskiego| Niezależnie od kary więzie- 
w Warszawie zwolniono słyn-|nia Pinkert skazany był na 
nego niegdyś „króla niebo. .-| grzywnę w wysokości 10.000 zł. 
czyków' Pinkeria, skazanego|z zamianą w razie niemożności 
za działalność przestępczą na| zapłacenia na rok więzienia. 
karę dwóch i pół lat więzienia. 


„Był on he wiadomo właści-| Ponieważ stan zdrowia Pin- 
ciclem iura pogrzebowego | kerta pogarszał się z dnia na 


„Wieczność” i pa tym stano- 
wisku „dopuścił się wielu machi 
nacji, które w rezultacie zapro 
wadziły go za kratki. 


dzień, postanowiono zwolnić go 
przedwcześnie, oczywiście za 
złożeniem kaucji w wysokości 
30.000 zł. 


zbrodnicze harce na szosie 


spowodowały Śmierć dwóch osób 


Na szosie pod Odolanzmi, jadący £ |przewiezióna do proscktorium. |. 
ncómierną szybkością szmochód o%0- | Na szosie do yszkowa, w pobliżu 
bowy, nelechał na rmysłowo ckorego, | Radzymina, ciężarowy szmochód na- 
Romana Kuca, ztmizszkałego w War- jechał na ódzącego szosą Ger- 
szawie (Litewska 26). | szona Y enberga (Radzym'n). Gor- 

ZĘ ; jszóą poniósł śm'erć na mie'szn. Kto- 
śmierć ma roca s"mochedu zwięksrył szyżkość 
soda z!'z6ł | reicdd, 


Warszawy. Zwłoki ofiary! Policja prowadzi dochodzenie 


Nieszczęśliwy poniósł 
telson, Kiernwsi sn" 


w. ki 


= IA FA "ia PNE FW SAWY ZW mm 


Druga poreżka naszych niłkarzy 


Fiantwzi wygrali w Lons 4:2 
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państwo połężne” 
Gen. Skwarczyński o dorobku i najbliższych planach O. Z. N. 


polską, a mniejszością żydow* 


rolniczych tych mas ludności, ską, 


Obóz przeciwstawia się jed- 
cak wszelkiej demagogf cznej i 
nioodpowiedzialnej at:cji terro- 
rystycznej w stosunku do Ży- 
dów. jako czrodliwej i uchybia- 
jącej godności Narodu. 

Rozwiązanie problemu żydow 
skiego widzimy w ratykałrtym 
zmniejszenia liczty Żydów w 
Polsce. Możliwe to jest jedynie 
w drodze przeprowadzenia pit: 
nu emigracji Żydów z Pole". 
Plan ten musi uwzóldninć in- 
teresy Państwa i być calkowi- 
cie realny, 

Asymiiacja Żydów nie jest 
celem polsiriej polityi narodo- 


„wościowej, Są jednak jednostki 


pochodzenia żydowskiego, któ- 
re życiem swoim dowiodły zwią 
zania istoinego i głębokiego z 
Polską i tym samym należą do 
polskiej współnoty narodowej, 

Rozpoczynamy dziś w nowc| 
więzi organizacyinej dalszą pra 


«xę około ziednoczenia Narodu- 


w naszym Obozie, Czeka ncs. 
praca żmudna i odpowiedzie, - 
na. Nie zrażajm się trudność. 
mi, które spotykamy. na naszt 
drodze. Cel jest wielki, — nie 
abraknie nam zapału i wytrwa. 
tości w pracy dla jego osiąś- 
nięcia!'* l 147 

Po odprawie przewodniczący 
okręgów udali się na Zamek cë- 
lem złożenia hołdu Panu Pre- 
zyden'ówi Rzeczypospolite s 
prof. Ignacemu Mościckiemu i 
wobec nieobecności Pana Pte- 
zydenta wpisali się do księf.. 
audiencjonalnej. 

Następnie delzgacja zjazdu.. 
udała się celem złożenia hołdu 
Marszałkowi Śmigłemu Rydzo- ~ 
wi, który delegację przyjął na ` 
blisko godzinnej audiencji, ży: . 
wo  in'eresując się pracami 
Obozu i rozmawiając z poszcze 
śólnymi przewodniczącymi ©o-“ 


nieprzyjazne między ludnością! kręgów. 


ce, Polska reprezentacja stara 

ła się zrehabiliłówać, a ponie- 

waż Francuzi wystawili słab- 

Szy skład, liczono się powszech 

nie, że Polakom uda się tym ra 

zem uzyskać znacznie lepszy 
wynik, 

Rachuby te okazały się o ty 
te słuszne, że reprczentacia pol 
ską grała isto'nie o wiele lepiej 
mè w niedzielę. 

Niestety, na losach spotka- 
nia zaważył tym razem sędzia 
Belg Jorssen. Francuzi gral' 
niesłychanie bruta'nie, na co 
sędzia zupełnie nie reagował. 
Ofiarami tej brutalnej gry pa- 
dli Wedarz, Piontek i Nytz. 

W dodatku sędzia nie przy- 
znał nam najzup-lniej jaise A 
wo strzelonej bramki przez 
Piontka, a w chwilę później po 
Gyktował rzut karny d'a Fran- 
cwzów za rzekomy faul Dytki. 

Te skandaliczne decyz'e za- 
łamąły drużynę, zwlaszcza, że 
ciągłe zmiany w składzie repre 
zentacji nie ułatwiły bynaj- 
mnie naszym piłkarzom zada- 
nia. 


W POLSKIEJ SZKOL 


SZKOŁ 
NICA 
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Przyjaciółka 
pos mnie jzdzn z kols- 


— Ze; dź na dół do kaw:asni, 
fie'ciciuj do aktorki K. i po- 
idz, ża nie będę mógł przyjść, 
| ada chory. 

Zeszedłom do kawiarni. Szu- 
jem w książcz telzfonicznej nu 
mu aktorki K., ale w żaden 
osób nie mogę znaleźć. Szu- 
im jeszcze raz, przeglądam na 
tsio, za nazwiskiem — nie 


(A szczęście spostrzegam, że | 
(kawiarni siedzi moją zajo- 
panna Jadzia, która jast sez 
Beną przyjac. *ólką aktorki K. 
Pochodzę do niej. 
— Cieszę się, że panią spoty- 

Chcialbym panią prosić 
cję. Pani jes. 


- 


Na Ue. 
Dlaczego „nie 
— Czy pan wiz jak ta dziew 
ma się ostatnio prowz dzi? To 
jokropnego! Po prostu wstyd 
przyznać, że jesiem jej przy 
fólka I w dodatku serdecz- 


stety"? 


Jak można, proszę pana, co 
tici zmicniaąć kochanka? 

- Co pani mówi?... Nie przy 
zczałom... 
Rozumiem pańskie zdziwie 


Dna się doskonale potrafi ma 
ać i kryć swoje grzechy. 

niowiniątka i aniożów, 
| prócz najbliźszych nie wie, 
jest złośnicą i hi istery czką. 
| żadna służąca dlużej ' 
leń niz wyirzymał 


niż 


= Nie do wiary! 
= A tak, tak! O tym nikt nie 
| proszę, panal Tak samo jak 


lnie wie, że jej „czarujący 
tech kosziował 2 tysiące 
Wszystkie zęby ma 


Naprawdę?! 
-Siowo konorul Sama z nią 
klziłam do spira ! Ja jed- 
tylko wiem o Gail. A jej 
e pana? Czy źle jest 
iaskowany? Wszyscy sądzą, 
ma najwyżej 24 lata, a ona 
130 z ogonkiem! 
Hm... rzeczywiście... bar- 
b ciekawe.. . Droga panno Ja- 
d „w tej chwili nie o takie in- 
mocje mi chodzi! Szukam od 
mdranca numeru jej telefonu 
książce telefonicznej nie mo 
| a 

I nie znajdzie pan] 
Dlacześo? 
Po ona ma numer telefonu 


e a t 
— Czy pan oszalał? Jak siać 
być tak niedyskretnym! 
M zactrześła sob'e numer te- 
onu, to nie po to, żebym j ja go 
iniata, Jes'em jej serdeczna 
yjac* 'ólką i jej prywatnych 
emnic nie moge zdradzać. 
Napoleon Sadek, 


| 


= 


VERSAILLES (PAT). Koła 
„u Sevres wydobyto z Seiny 
żwióki Aleksego  Czymerina 
50 - letniego kierowcy takstw- 
si, W kieszeni Czymerina zna- 
leziono kilka listów, pisanych 
w RZS rosyjsk'm. 
Jeden z nich zawiera. nastę: 
pujące zdanie: 

„Szkoda, że nie naw 'ązano 
kontaktu z kierowcą taksówki; 
stojącej przed: kościolzm na uli- 
cy Darn, ponieważ oirzymať - 
byćmy informacie co do zn knię 
ca generała Millera", 

Learz sądowy stwierdził 
morderstwo. Czymerin przed 
| wrzuceni em do wody został Z2- 
czony i ceko'a szyi m'ał za- 
ciśnięty szalik, Stoczył on przed 
śm erc-ą zaciętą walkę z ncpasi 


gedin 
PARYŻ. (PAT). Zjazd „delega 
tików zw: -ZzsóW zawcaowyc 
górniczych w okręgu północnej 
Francji wyraził w niedzielę wię 
rszością 600 głosów przeciw 
400 swą zgodę na wprowadze* 
nie w przemyśle górniczym do- 
datkowych godzin poy Cee 
lem wzmożenia produkcji węģ!a 
francuskiego. 
W zastosowaniu tej uchwały, 
w poniedziałek we wszys.kich 
niemal kopalniach pó:nocnej 
Francji miała się rozpocząć pra 
ca z uwzględnieniem godziny 
dodatkowej. Robotnicy, ktarey 
przybyli na zmianę poranną, za 
stosowali się do uchwały związ 
ków zawodowych i do zarzą- 
dzeń admi/'nistrecyjnych. 


Jednakże pod koniec poranka 
SIENER TERE OSTRZEC POLO > FAST. 


RADIO 


ŚRODA, 23 LUTEGO 1939 R. 
GZ „Kiedy ranne"; 6.20 Gininasty 
ka; 6.40 Muzyka spia 7.00. Dzien 
pik poranny; uzykà pływii 
800 Audycja dia szkóły 0 JE 
Przerwa. 11,13 Addycja dla szkół; 
11.40 Recital organowy; 11.57 Sygnał 
ozasu; 1203 Audycja południowa; 
13.00—15.30 Przerwa, 15.30 Wiador 
mości gospodarcze; 15.45 Pogadanka 
ta dzieci; 16.00 Łódzka orkiestra sa 
lonowa: 1615 Pogadanka aktualna; 
17 00 KOP śladami zagończyków, cd 
czyt; 17.15 Pieśni na sopran, altówkę 
i fortepian; 17.50 Wykroczenia —. po 
gadanka; 18.00 „Narciarska Liga Na- 
rodów obradu’ e — feliexwn; 18.10 
Małe zespoły instrumentalne py 
18,30 Progeam na jutro; 18.35 A 
cja dla wsi 19.00 „W łapach manda- 
tariusza" jzod z powieści; 19.20 
W/armi'skie i mazurskie pieśnij 19,35 
Nowocrecne znachorstwo — dialog; 


einalma erkiestra kubańska; 2045 
Dziennik wieczorny: 20.55 Pogadan- 
-ą attwoinay 21.00 Koncert chor! mów 
ski; 21.45 „Czym jest poezja '. 22.05 
Muzyka taneczna; 22.50 Ostatnie wia 
domości, 
WARSZAWA N 

13.00 Koncert rozrywkowy płyty): 
14.00 Parę informicyj; 1405  Pro- 
gram na łutro; 1410 Koncert soli 
stów; 15.00 Pogawędka gospodarska; 
15.15 Wiadomości snortowe; 15.20 Ze 
enół muzyczny; 16.15—18,00 Przerwa. 
18.00 Płyty; 19.05 Muzyka leka i ta- 
neczna; 19,55 Życie kulturalne atoli- 
cy; 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 Eis- 
nor ymentalny Teatr Wyobraźni: „Kle 
opałek) ; 22.45 Muzyka lekka (płyty): 
23.00—21.00 Muzyka taneczna, 


(Krwawy finał wesela 


adzn z uczestników dogorywa w szp talu 


czne wesele Franciszka 
agyją z Matysówki (pow. rze 
dsk) zekończyło się ogólną 
ktyltą, z której mało kto wy- 

Gł bez szwanku. 

Wesela odbywało się w domu 
a panny młodej, Pio ra Lis- 
R w przysiółku Łany. Na wete 

pbi licznie młedzież z 
t wsi. Po skontumcwan'u 
ñacznej ilości alkoholu wywią- 


WF 


Aa się krwawa bójka między 
rzedstawicislami obu wsi. 

Noi jeiężej ranny zostat 23-let- 
ni Kazimierz Bies: ąda, którego 
w stanie beznadzie'mym ` prze- 

wicziono do szpitala. 

Najbzrdziej wsjowniczo uspo 
sobioneso awanturnika, Marci- 
na Króla z Matysówki, który 
nodobno r"rawokował bójkę; a 
resztowano. 


19.50 Pogadanka aktualna; 20.00 Ory | 


er0G0CH 


nikami, czego „dowodzą czne 
sińce na ciele i i nogach. 
PO purata się, że ji on 


mig a 


dksówki 208! 


gdyż znał tajemnicę porwania gen. ret 


Wr" 


iiwinow zamknięty w gabinecie 


zamordowa ny, ponieważ znał 
szczegóły 
PEN, 


porwania gezerzła 
zamachu. 


i 


Ze znalezionych przy nim l's- 
ów wynika, że obzwizł się on 


*bezsiinie czekał na wynik rewicji 


RZYM. Rowęlacje Butenki 
pociągnęly za sobą, jak donosi 
prasa włoska, formalny pogrom 
w sowieckim kotnisariacie spr. 
zadranicznych. 

Komisarz Jeżow rzybył na 
czele agentów GPU do komí- 
sar:atu spraw zagranicznych i 
polecił przeprowadzić rewizję i 
przesłuchać urzędników. 

Litwinow próbował protesto- 


Nowy ferment w Paryżu 


w zwązu z wórowadzan em dodatkowych 


pre(y 
kilkudziesięciu robotników ko- 
lejek kopalnianych sparaliżowa 
lọ całkowicie kursowanie wa- 
goników z węglem na kole; kach 
i uniemożliwiło : pracą w ten 
sposób 14 tys. robotników, k16- 
rzy skłonni byli zaakceptować 
tymczasowe przedłużen: e czar 
su pracy, uchwalone w imię in- 
teresu ogólno = narodowego. 
Robotnicy zmuszeni zos: zali | 
do opuszczenia kopalń, Zarzą* 
dy Kopiląlane zł tożyły do wiadz | 


ganizatorom zamętu. 


sądowych skargi przeciwko omj ła 


Schwytanie defroudanta 


b. kerownika agencji pocztowej 


W poniedzia!ek ujęto w Tar- 
nowakich Górach byłego kiero* 
wnika agencji pacztówej w 
Wielkoryciu koło Brześca, An- 
drzeją Kulczycki ego vel Jzna 
Zacnego, który  zdefrau owzł 
ponad 100 tysięcy złoty ch. 

Ujęcie defraudanta nas'ąpiło 
w następujących okolicznoś- 
ciach: Kulcz zycki val Zacny po- 
sługwał się biletem ökreso- 
wym, który stracił ważność dn. 
20 b.m. Podczas kontroli bile- 
tów został on zatrzymany za po 
sługiwanie się nieważnym kile- 
tem, a w czasie legitymowznia 
go paa si Gi że jes: s po: zu 


HIGIENA-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da- 
zd gwarancję całkowitej higie- 


MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RAK 
wykonane proszki  „Miśreno* 
Nervosin' Z KOGUTKIEM W 


Stali 


wać prze ciw temu niesłychzne- | 
mu posiępowaniu. Polecono mu 
wówczas nie wychodzić ze swe 
go gabinetu, gdzie pilnowało go 
4 agentów G.P.U, Po przesłu- 
chaniu urzędników aresz'owa- 
no około 20, wyższych urzędni 
ków komisariatu spraw zzgra- 
nicznych. Aresztowany rów: 
ok został były poseł sowiecki 

w Bukareszcie, Ostrowski za to 
że nie udzielił nałeżytych infor 
macji o Butence, który zastąpił 
fo na plzcówce dyplomatycznej 
w Bukareszcie, 


Butenko był podobno prote- 
gowany Litwitowa, teież osta- 
tni e wydarzenia podważyiy zna 
cznie już i tak słabą pozycję ko 
miscrza spraw zagtani'e”nych. 
Podobo. na audiencji w pen 


lu Stalin nakłonił Litw'nowa do 
| podda Ria się do dymisji. 


Ganhi certo chory 
ID DELHI (PAT). 

Ganas 11240 sont się o tyle, 
że wszystkie rozmowy, w kió- 
rych miał wziąć udział zostay 
odwołane. 


inwalicz! wojenni 
żeb akami 
PRAGA. PAT. Sytuacja in- 
walidów wojennych w Czecho- 
słowacji jest niezwykle ciężlta. 
Jak osiatnie zestawienia wyka 
a 50 proc. żebraków cze 


słowackich rekru'uje się z in- 


(ie) zad wo; sennyeh, 


Straszi wy pożar w fabryce j 


Przygttowanie do akcji motoponpy ne mogły być 


nżyfe z p wodu Fravu 

W fabryce hn idp mebli sg Pol” 
w Kresnymstawie, należącej do Wa- 
lerego Kołodziejczyka i S-ki wybuchł 
ożarł. „Ogică natraljejąc na material 
aiwcpriny rozszerzał się ze znaczną 
sna i wkrótce ‘caly Saleh 


kiwany przez władze defrau- 
dant. — Posiadał on przy sobio 
wiele zadnie legitymzcji, 

wystaw:on na nazwiska: 
Zacny, Ku uke; dr. Rajski i 
inn, 

S:wierdzono, że Zacny po zde 
fraudowaniu 100.000 zł. wyje- 
chał do Poznania, gdzie ukry- 
wał się pod fałszywym nązwis* 
kiem, a następnie bawił w War 
szawie i Krakowie, Ostatnio 
wrzeał z Krakowa do Poznania. 

Defraudant został na razi2 u- 
m.eszczony w areszcie w Tar- 


nowskich Górach, wkró!ce zo- 
suan: e PORTRET do w: RA 


TOREBKACH (nowe opakowa- 
aie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Dbając więc o własne zd.u- 
wię, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO- 
REBKACH, — gdyż dzięki e- 
mu unikniecie narażenia zdr- 
wia na przykre niespodzianki. 


WISE I EAE OE ry 
- > ri YA EAN NG 2 1 3 RAZA "IRK Ż 


'emyay w aym me cie 


labryczny, oraz przyległe zabudowa- 
nią stanęły w A pie. ieniach. 

Na messe wypzdku przybyło 5 od 
działów straży ogniowej, Nie można- 
jodack było uruchomić ani jedincj mo- 
iopumpy, wrelzutek braku benzyny, 

Zaczęto energicznie posznlówać ben 
zyny w całym mieście, a tymczaszm 
sytuacja stawała się coraz g £niej- 
sza, Lada pop x airu m 
nieść o$cń na sasi 
Honoris pożar cbjąłby całą Zzielni: 
cę, 

Dopiero po godzinie znaleziono mie» 
zhędną ilość benzyny i przystąpiono 
do ckcji rstunkowej, Tymczasom 0- 
gicń strawił całą fabrykę wrez Z u- 
rządzemiem i got i meblami, Z fa 


bry pczestziy tylko zgliszcza. 
Straż ogniowa r poczela cćrzmaty« 
czną walkę z żywie który zźczął 


już obejmować Pzyłagło budynti, Po 


łano pożer ziokalizowzć, 

Strzty wynikła wskutełc pożzru wy 
noszą clzoło 100 tysięcy złotych, 

Władze tag: A dochodzenia, ce- 
lem ustalenia kdl poao winę za 
brzk benzyny, bnie fo jeden 
z głównych zowodów, | kk ry tmążli- 
wii tak wielkie rozszerzenie się po- 
ŻETN, 

V czeste pożyru wydarzył się stra- 
szny wypadek, który cmal mie przy” 

placii życiem dwaj żołn'erzo z n/ej- 
booma garrizorus Aleksander Sio- 

m'äri i Zyśmunt Bednarski, Jechali 
om wozem po narzędzia pożern cze. 
Gdy znsśdowali się w pobliżu pioną- 
cega budynku, konie spłcszyły się, po 
niosły. Na ostrym zabręcie wywrócił 
się wóz. Słomiński doznał złrman'a 
lewej nogi i dwóch żober. D=Jrernki 
otóbiych ciężkich pofłuczeń, Obu żoł 
nicrzy przewieziono do grpitela, 
UURERO""T.RRETTYTY TTC "ITOP 

CZYTAJCIE 

„WESOŁE WIADOMOŚCI" 


CENA 10 GR. 


n przypomina nakaz Lenina 


© umacnaniu i rozszerzaniu Zwiąvku Rabublik 


MOSKWA (PAT). Komunis- 
tyczny „Iniernacicnal* zamieś- 
cił przemówienie Stalina wygło 
szone na drugim wsze:hzw ąz- 
kowym zjeździe Sowietów 26 
stycznia 1924 r. z powodu śmier 
ci Lenina. 


Ustęp o tym, że Lenin odcho 
dząc nakazał umacniać i roz: 
szerzać Związek Republik i że 
Stalin nakaz ten przyrzexł wy 
pełnić z honorem, wydrukowa* 
ny jest tłustym drukiem. 


W mówie tej Stalin pawie- | 
0=1-1 że Lonin ngdy nie uwa- 


celu samego w sobie, lecz j:ko |! 
niezbę óne ogniwo dla stworze 
nia ruchu rewolucyjnego w pań 
stwach Zachodu i Wschodu. Dla 
tego też na drugi dzień dykta- | 
tury, proletariatu Lenin założył 
fundament międzynarodówki ko 
munistycznej. 

Odchodząc, Lenin nakazał 
nam wierność zasadom m ędzy: 
narodówcę komunistycznej. 


— Przyrzekam tobie towa- 
rzyszu Leninie, — mówił Sta- 
Fn, — że nie krz'=my żał-wa 
À sweśo żyta. cła rrocn'"in| 


ki komurfstycznej. 
Opublikowanie dziś mowy 
Stalina, wygłoszonej przed 14-tu 
laty, w związku z jego lisiem do 
uomsomo!ca Iwanowa, po wpro 
wadzeniu Manu'le kiego, człon- 
ka komitelu wykcnawczeżo ko 
minternu Go komisii spraw za- 
granicznych rady związku oraz 
po wejściu Łogowskiego, gene- 
ralnego sekre'arza profin ernu 
do komisji spraw zaśrani icznych 
rady narodowości, zdaje się po- 
tw: ordzzć opinię, że zapadła nie 
edw ch Ina decyz: ao wzmosrrie= 
ną ARE a w 


«rza R! nagiisa tat 


żał Republiki Sowielów, jako i rozszerzenia międzynarodów | państwach kapiialisiycznych. 


Ere SPERE RPE 
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odnie buda HC , 


klzngoczinnej energicznej akcji zało” | 


an zdrowia ` 


7 bia 
RA s 
5 E T 
by, i 
A Z 7 
a 3Y Ę 
b » b- 


Zawistowska zażądała po owej nocy by Jadzie wypro- 
wadziła się z jej mieszkania. Gdy wieczorem wrócił e pracy 
jej mąż, powtórzyła mu głośno swe żądanie . Sawicki posta- 
nowił zemścić się, opowiedział szeptem kuzynowi na osobno- 
ści o wydarzeniach w nocy. Zawistowski zażądał od Sawic- 
kiego dowodów, że tak było. Sawicki zgodził się przekonać 
co kuzyna o zdradzie jego żony, ale pod jednym warun- 
ciemu 

— Jakiż to warunek? — rozgorzały oczy Za- 
wistowskiego. 

— Niech pan nie czyni skandalu swej żonie 
dopóty, dopóki będę tu z tą chorą — odrzekł Sa- 


TN 


TRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTW 
MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU 


wicki, — Bo taki skandal odbić się może bardzo , 


źle na zdrowiu mojej kuzynki, 

1- — Nie wem. Jest bardzo trudno opanować 
się w takich chwilach... Ale uczynię jednak wszyst- 
ko, by panować nad sobą.. Będę starał się... Żeby 
chora o tym nie wiedziała. 

— Mam pewien plan. 

— Jakiż to plan? 

— Czy są tu w Lublinie jakieś mane restat- 
racje z oddzielnymi gabinetami? 

— Tak — drżał głos Zawistowskiego — Rozu- 
niem już, chce pan by się to działo poza moim do- 
mem,.. Żeby chora o tym nie wiedziała?... Niech tak 
będzie., Jestem gotów uczynić wszysiko, by dowie- 
dzieć się prawdy... Dotąd nigdy mi nawet do gio- 
wy nie przyszło, że żona moja zdolna jęst mnie 
zdradzić... Jeśli okaże się, że co mi teraz opowia- 
dasz — jest prawdą, oznaczałoby to, że mnie już 
nieraz zdradzała z innymi mężczyznami. 

— Antosiu, jeszcze jeden warunek! , 

— Co ty wciąż o warunkach mówiszi 

— Jesteś teraz mocno zdenerwowany, Żona 
twoja może z łatwością poznać, że z tobą się coś 
stało, żeś się ode mnie o czymś dowiedział, a to 
może zniweczyć moje plany, ` i 

— Dobrze, żona nic się ode mnie nie dowie... Bę- 
dẹ się ze wszystkich sił starał być takim samym, 
jak byłem dotąd.. A więc, Stachul... 

— Powiedziałem ci już, czynię to specjalnie 
z tego powodu, żeby cię upewnić o prawdzie moich 
słów. Ale proszę cię, żeby w restauracji także nie 
było skandalu... 

— Powiesz mi, na którą godzinę umówiłeś się 
tam, przyjdę: i zażadąm od kelnera, by mnie wpuś- 
cif do gabinetu,., 

— Ale skąd bedziesz wiedział, w jakim. gabi- 
necie jesteśmy?.. Słuchaj, urządzimy się lepiej w 
taki sposób: gdy wejdę z twoją żoną do gabins u, 
szepnę kelnerowi, że gdy przyjdzie pan Bawarski, 
dajmy na to, zapamiętaj sobie, Bawarski, niech go 
wpuści... 


20000000 


alemnice szpiegostwa 


Puik. Miasojedow, adiutant ministra 
Wolny na usługach obtego wywiadu 
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Klęska dziesiątej armii doprowa-l mi przekleństwami 
dziła naczelnego wodza rosyjskich sił P ja F 
zbrojnych, wielkiego księcia M'kołaja 
Mikołajewicza do istnej pasji. Był 
przekonany, że w tym wszystkim mu- 
si tkwć reka szpiega, który sprzedał 
Niemcom plany rosyjskie. 
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Niemcy przecież wiedzą o 
wszystkim, zanim jeszcze dowia- 
dują się o tym nasi generałowie. 


Oto dopiero wczoraj zameldo-| stanowi na swoim: w na;bliż- | du, że współpracuje z samym tylko do tego celu, abym dos.ał| Przez kilka wieczorów 
ANO mi o następitjac ad ; b : sj się do Rosji i zdał tam raport| jemniczał mnie w swe plii 
RONA owa nO dde olus ~ Cape chyba usuną | kajzerem. Jeśli przeznaczymy | > metodach pracy szpiegów nie | Miałem udać się do Gdzńska 

: zurą ni mnie z frontu. na ten cel większą sumę pienię mieckich u nas, : ` |stamtąd do Rosji i oświadcz 


py znajdują się bardzo blisko 
naszych. Rozkazałem 22 i 5 kor 
pusowi, aby wycofał się z tam- 
tego odcinka frontu i przeszedł 
na inny. I zanim jeszcze moi ge 
nerałowie dowiedzieli się o roz 
kazie, to już Niemcy byli poin- 
formowani o tym i wywiesili na 
swych okopach wielki transpa- 
rent z następującym napisem: 

„Pozdrowienia dla rosy;skich 
kolegów z 5 i 22 korpusu, któ-| 
rzy dziś zostają przeniesieni na 
inny front”! 

— W tym wszystkim tkwi rę 
ka szpiega, poważnego, niebez- 
piecznego szpiega! 

Gniew wie!kiego księcia nie 
miał granic. Upit się i zaczał, 
obsypywać swych najb'iżczych 
współpracowników  ordynarny 


i kaprysy, odparł: 


si winę 


słowom. i 


po A 
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Generał Januszkiewicz, któ- 
ry zżył się z wielkim księciem 
i znał wszystkie jego słabostki 


ajgorsze jest to, że opinia 
publiczna wierzy już, 
wszystkie niepowodzenia pono- 
Jego Książęca Wyso- 
kość. Gazety zaznaczają już mię 
dzy wierszami, że na czele ar- 
mii stoją nieodpowiednie 
nostki. Jeśli nie zna' óziemy śro 
dka, który by pozwolił nam zrzu 
cić z siebie winę, bedziemy mu- 
sieli opuścić sztab generalny... 
Co więc radzisz uczynić? 
— zapytał wielki książę, który 
uważnie przysłuchiwał się jego 


— Jest rada — rzekł gene: 
rał — należy zrzucić cała wine 


W końcu, 
gdy w pokoju pozostał tylko ze 
swym faworytem, generałem Ja 
nuszkiewiczem, zawolał: 

— No, co teraz będą mówili 
na dworze? Że stary Suchomli 
now miał rację, twierdząc, iż 
jestem niedorajda i nie umiem 
prowadzić wojny, że pónosze 
winę za te wszystkie klęski! Ca 
rowa będzie triumfowała i po- 


m 
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— Będzie to najlepsze wyjście... Ale proszę mi 
podać dokładnie godzinę i miejsce, gdzie zamierzasz 
spotkać się z moją żoną. i 

— Dobrze, ale podaj mi adres jakiegoś pierw- 
szorzędnego lokału, bo nie znam tu wcale żadnych 
restauracji... i 

— Idź do restauracji „Paradis' na Krakow- 
skim Przedmieściu... f 

bydwaj mężczyźni rozmawiali ze 
kilka chwil, po czym udali się do swych pokoi. 


329 . 
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Nazajutrz wyszedł 
z samego rana, do pracy. Jadzia spała jeszcze bar- 
dzo mocno, bo w nócy budziła się wielokrotnie, 


Pani Genia krzątała się w kuchni, szykując | 


śniadanie dla swej córki. Gdy dziewczynka wyszła 
ao szkoły, wszedł Sawicki do kuchni. 

Pani Genia nie spoglądała w jego stronę, ale 
z jej miny mógł Sawicki osądzić, że jest mocno 
zdenerwowana i zagniewana. 

Stał chwilę zmieszany w miejscu. W kuchni 
trwało przygnębiające milczenie, 

Pani Zawistowska, chcąc okazać swoją złość, 
miała zamiar wyjść z kuchni, ale Sawicki zagrodził 
jej drogę i zamknął drzwi. 

Pani Genia spojrzała na niego wzrokiem peł- 
nym nienawiści. 
Cóż to znaczy? — burknęła i położyła swą 
dłoń na klamce. j ? 

— Niech pani chwilę tu zostanie — ujął jej 
rękę, 4 

Spojrzała na niego wzrokiem nieufnym. 

— Czemu jest pani na mnie taka zła? — .zapy- 
tał ją spokoinie. RW 

Proszę mnie stąd wypuścić... — Niech pan 
otworzy drzwi — akcine LiKe, 

— Niech pani tu jeszcze zostanie, chcę z panią 

pomówić — ujął jej ramię, : 
O co panu chodzi? — mówiła dalej zaśnie- 
wana, ale zarazem wyczuwało się w jej głosie nutę 
łagodności, jak gdyby chciała dalej prowadzić roz- 
mowę. sg A Waga 

— Chciałem panią przeprosić jak najgoręcej za 
moje zachowanie się wtedy w nocy... Bałem się... 
Obawa przed tym, że pani mąż nadejdzie zmusiła 
mnie do takiego postępowania, 

Spoślądała chwilę na niego badawczym wzro- 
kiem, a po tym cicho odrzekła: 

— Nie mówmy o tym, niech mi pan lepiej po- 
wie szczerze... Czy pan ją bardzo kocha.. Tę rze- 
komą pańską kuzynkę? 

ME FEIORP | ZY PIZZĘ Pda GT) |] ZECDAIRCCE OK BT 


na starego Suchomlinowa. Pod: | 


czas wojny publiczność lubi pa-| gabinetu 


szpiegowskimi, należy więc tyl- 


i zainscenizować wielki skandal| __—— 
wiednią ofiarę spośród otocze* | 
nia Suchomlinowa.. 

Na twarzy wielkiego księcia 
pojawił się uśmiech zadowole- 
nia. 

— Tak, to dobra myśl — o- 
świadczył. — Ale gózie znaleźć 
odpowiednią osobę? AD 

— Nie jest to takie trudne... 
Dam nawet kandydata, miano- 
wice podpułkownika Miasojedo 
wa. Już niejednokrotnie o ńim 
wspominano o tym, że jest 
na usługach niemieckiego wywia 


90000 


dzy, to nasi zdolni agenci ochra 
ny potrafią już spod ziemi wy- 
grzebać kompromitujący go ma 
teriał... 

Wielki książe, który miał nie 
mniejsze zaufanie do zdolnoś- 


ci agentów ochrany, niż gene- 


iż za 
rał Januszkiewicz zam'erzał 
pójść za tą radą. Nie wiedział 
wcale, jaką tym wyrządził przy 
sługę swej ojczyźnię, albowiem 
dzięki tej brudnej walce o wła- 
czę wykryto jedną z najwięk- 
szych afer szpiegowskich Rosji 
carskiej. Ale zanim jeszcze ksią 
żę przystąpił do działania, wy- 
darzył się niezwykły wypadek, 
który znacznie ułatwił mu zada- 
nie. ' ` 
— 15 grudnia 1914 roku lo- 


fed- 


podczas 


wadzono 


sobą jeszcze | 


Zawistowski, jak zwykle, | 


wego w Sztokholmie wszedł do 


sjonować się wielkimi aferami| wa i zameldował: , i 
p „RYŻ —. Antoni 
ko znależć odpowiedni materiał | pięc z Gdańska.. 
i : KI £ Niech wejdzie — rozkazał 
szpięgowski, oraz znaleźć odpo | pułkownik. ~ 

Po chwili do gabinetu wszedł 

młody. elegancki meżczyzna. 
, — Czym mogę panu służyć? 
Fra zapytał attache wojskowy. 

— Panie pułkowniku—oświad 
czył: młodzieniec, opadając w 
miękki fotel—melduję, że jestem 
porucznikiem 23 nizowskiego|. 

ułku piechoty i podczas klęski 
Koastaowa dostałem się do nie 
woli niemieckiej. 
nazwisko Antoniego Kułakow- 
skiego jest fałszywy i służy -mi 


Attache wojskowy spojrzał .z 
nieulnością na swego niezwyk- 
łego gościa. Czy nie ma czasem 
do czynienia z prowokatorem 
lub szpiegiem? A może jest to 
szantażysta? Pułkownik Kan- 
dorow zadał swemu gościowi 
szereg pytań i stwierdził, 
rzeczywiście ma do czenienia z 
rosyjskim oficerem. 
wał gościa papierosem i rzekł: 

— Słucham pana, panie po- 
ruczniky. 

— Dostałem się do niewoli 


Tanenbergiem — zaczął 
opowieść porucznik, — Zapro- 


| nana Skoon'ka, 
kai rosviskiego attache wojsko-i Niemcom za tłumacza, Skopnik 


— Nie mówmy o tym... — powiedział i obila 
nagis, wcisnął się pocałunkiem w jsi usta, | 
| ' Chwilę została nieruchomo w jego objęczy 
'ale wnet wyrwała się i obejrzała przestraszyną 
wokoło. 
'— Co się stało? — zapytał zdziwiony, 
— Wydawało mi się, że ktoś idzie po schodach 
-'— Na pewno zapukaliby przed tym — Wile 
«chnął się. | 
—. Zdawało mi się... że to mój mąż... 
-— Przecież teraz pracuje... 
"Sawicki objął ją znowu. 3 | 
„— Niech pan odejdzie... Pan jest bardzo si 
dobry». Niech pan idzie do swej kochanki,, — id 
wała, że chce wyrwać się z jego objęć 
7. —. To nie jest moja „kochanka”, =- | 
t «—,Kłamie. pan. j a 
— Dlaczego pani mi nie wierzy?... — wypił k! 
znówiut w jej wargi, całując ją namiętnie, 3| 
1 T Bo.. Boin Pan jest zły — przytuliła siei 
niego, całując go również. — Niedobry, Paskudny 
pan jest... Nienawidzę pana... Nienawidzę.. — obi 
| ła kurczowo jego szyję. Ls] 
Nagle rozległo się pukanie do drzwi, Pani  * 
wistowska wyrwała się gwałtownie z jego ramie; 
i zaczęła prędko poprawiać  rozwichrzone wlas 
Sawicki wszedł do sąsiedniego pokoju i stanął z 
drzwiami, Spojrzał na Jadzię, która spała jests 
bardzo mocno. 


i 
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Ochrypłym nieco ze wzburzenia głosem, 
tala pani Genia: r 

— Kto tam? | 

— Proszę o jałmużnę -— 


usłyszała blagalm 
głos. E 
„a Idź úo licha! — krzyknęła w odpowiedg 

Sawicki wrócił po chwili do kuchni i powie 


dział z uśmiechem: i 
„  — Byłem przekonany, że to pani mąż. 
— Dajmy na to... W jakiejś restauracji» 
— Ale mam wielu znajomych w Lublinie, M 


| 
f 
! 
{ 
l 
gą nas zauważyć, a wiedy mąż mój dowie s 


, 
— Tak się przeraziłam, że serce we mnię mię 
tało się — przycisnęła pani Zawistowska dłoń d 
piersi. | Ce 
ręce i spojrzał 
prosto w oczy — Czy nie moglibyśmy spolkać 
gdzieś, poza domem? - 
„Spoglądała na niego wystraszonym waroki 
ak gdyby nie dowierzając własnym uszom. 
— Poza domem? — wpiła się weń wzro 
pełnym pożądania. — Gdzie? 5- 


— Pani Genių — ujął jej 


wszystkim... i Hi 
. — Możemy spotkać się (lin 
oddzielnym gabinecie. Tam 
— powiedział cicho Sawicki. | > 
Spoglądała na niego, namyślając się, w kc 
powiedziała: | T- 
'—= W separatce?.. Ach, tak.. Zupełnie zapi 
niałam... Tak... Możemy spotkać się. Ale kiedy? 
i oczy jej zapałały namiętnością. Ri, 


| AG (Dalszy ciąg jutro) 


w restauracji, w. 
ikt nas nie 


i i ZM 
poczuł do mnie sympatię, 1. 
praszał do siebie do mieszka 
dzięki niemu miałem znoś 
wikt, podczas gdy moi koled 
prawie że głodowali. | 
Chcąc mu się odwdzięczyć! 
8 gee, pów wskaz 
em, gdzie zakopaliśmy ma 
kasę pułkową, śdy Niara 
otoczyli, ` , 
Skopnik byt tym bardzo 
szony i stał się dla mnie jesz 
milszy a pewnego wieczoru f 
czął mnie namawiać do wsłąż 
nia do wywiadu niemieckie 
sł ico mi większą sumę 
niędzy i możliwość powrotu! 
Rosji, jeśli tylko wyrażę zá 
ną wstąpienie do wywiadu tl 
mieckiego pracującego ú nas 


pułkowniką Kandoro- 


Kułakowski, ku- 


Paszport na 


w sztabie generalnym, że nii 
mi się zbiec z niewoli. 


Poza tym polecił mi w Pel 
burgu zgłosić się do osob) 
mu,ącej poważne stanowis 
Ministerstwie Spraw Wojsk 
wych. Mam jej tylko rzeć je 
no aawa nRupinten a ona 
razu obdarzy mnie pelnym z4 
fahiem. Osoba ta P infora 
mnie co mam robić i przez | 
będę otrzymywał pieniądze, 

Atache wojskowy uwat 
przysłuchiwał się słowom si 
gọ gościa. Nie wszystko wl 
opowieści było proste; podej! 
nię przedstawiała się ta n4 
ria z kasą pułkową i ze Skoj 


kiem. 
Dalszy ciąć jutri 


że 


Poczęsto- 


wielkiej klęski pod 


swą 


mnie do nie'akiego 
który służył 
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Było to w czasach przedwojennych, ; 
ka a Kaukazie grasował ze swoją bandą hevszt zbójecki 
$elim-Chan, Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Częczeńcy — lo 
srczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ty później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
lańców gór. PA 
Selim-Chan stał się poslrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... j 
p wyczynów Salim-Chana głośne było, — między inny- 
m, — porwanie jedynaczki bogatego magnata ` naftowego, 
ew. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
uwyj. P 
_ Gdy jedynaczka ta, imieniem. Marta, wróciła do domu po 
Hożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
fodziców i wfóciła do Selim-Chana. Pokochała go bawiem 
prąco i została jego Żoną. 

ej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
r góry w przebraniu Czeczęńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
M wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
Wrocie do domu, o opiszczeniu Selim-Chaa:v. i 


= Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
K: schwytać  Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
Władzom wojskowym, nie choist jednak w żaden spogób wy- 
śnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
R o wolę. : 
T Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
siał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
mie jaka Czeczeniec Ali. 
T Gdy pewnsgo dnia Czeczeniec Chadži, zaufany Selim- 
Khana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzięckim cela da ban- 
dy Chsna, Selim-Chan zwrócił się do Ktbirowa: „Ty, Ali, naj- 
Jepicj dasz sobie z tym radę,, Trzeba „uprzątnąć” x drogi 
lego Kibirowa,.* 
W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
Mator Iiche'ew zwołał do Groznego wielką naradę, 
licer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Dzeczeńcą dostać do bendy Selim-Chrna, aby Pa 
jm w ręce wladz, Nagie, podczas zebrania. dano znać te'es 
gnicznie ganeral-gubernatorowi, że Sęlin-Chan parwał milio- 
a amarylańskiefo: 


ow'erzył Kib'rowowi i Eszudowi, 
, Esaud i K'birow włoży mundury oficerskie i w tym prze- 
praniu udali się na „dworrzec  kisłowodski, Tam zobaczyli mi 
ionera, amerysańcieta iak wychodził na. neron. Dwaj. „ofi 
owe podąży takže ku drzwiom, prowadzącym na peron. 
| mOlicerowie* Esaud į Kibirow wsiedli da tego samego 
ptedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali „ nim roz- 
mowę. 
p Gdy byli niedateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
bym ruchem zerwał p!ombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
PEscud rzucił się na Amerykan'na. r 
Eszud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy nm 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
Po Kika minit później dosiedli koni, które ńa nich czekały 
umów'enym m giscu., 
Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
do obozu Selim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 


= Amerykanin był zaskoczony szlachetnym wyglądem twa- 
py Selim „ Chana. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chan poznał to po nim od razu. 

Selm - Chan zadał Gd Amerykanina siedemdziesięciu 
ysięcy rubli okupu. 
i Tymczasem Kibirow postanowił sbończyć wreszcie z Se 
im-Chanem. Postanowił, że wyciągnie go pod jakimś pretek 
sitem w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pobieśnie on po policję, 


Sikorski, przebrany za Czeczęńca, kręcił się przez kilka 
dni po rynku grozneńsk'm, aż wreszcie natraf'ł na Ceczeńca 
ichm>da, który miał go zaprowadzć „do pracy’, Sikorski 
rozumiał, że szło tu o pracę u Selim - Chana ' 

Achmed zaprowadzził Sikorskiego, który podał się ra 
Czeczeńca Tbrahima, do swego ojca, Hamida. W jego cha- 
ble S'<orsti przebył kilka dni. 


Potem Hamid zaprowadził go do obozu Selim-Chana. 
Selim Chan zadał Sikorskiemu tylko kilka krótkich pytań, 
apoiem zawołał Kibirowa. 


„Porozmawiaj z tym nowym dżigitem, AM, powiedział 
-Chan „Rozumiesz już, o co idzie — 


Sikorski zadrżał. 


„Co on ma na myśli z tym: „porozmawiaj 
z nim"... — myślał z przerażeniem. — „Jego głos 
brzmi tak dziwnie.. Pewnie będą mnie męczyć, tortu- 
rować.. Bóg wie, co zechcą ze mną robić, żeby mnie 
wypróbować... A może mnie przejrzeli?!*,, Sikorski 
czuł, że prze ciało jego przebiega jakby zimny, lodo- 
waty strumień przerażenia. 

Nagle usłyszał przy sobie spokojny głos: 

— Idziemy, dżigit.,, : 

To mówił do nieśo Kibirow, zabierający się do 
spełnienia polecenia Selim-Chana. 
„Co to?... Czyj to głos?!" — Zadrżał znów Si+ 
kors'i. 


Stał teraz odwrócony od Kibirowa, tak że nie 


Misię porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 


í 
* 


Odwrócił się gwaltownie... 

„Co też mi się dzisiaj wydaje?" — pomyślał z 
rozpaczą Sikorski. — „To strach przed Selim-Cha- 
nem tak na mn'2 działa .. To jest przerież ten Cze- 
czeniec, który ma ze mną porozmawiać” ms 
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— No więc idę, Chanie.. Już ja się zajmę tym! ła, twarze Sikorsk 


nowym... — odezwał się tymczasem Ali i skinął na Si- 
korskiego. 
` Sikorski poszedł za nim. 

„Co oni chcą ze mną zrobić?" — Hhuczało wciąż 
w jego głowie. — „Co ma znaczyć to, co mówił ten 
człowiek, że się mną zajmie?“ 

Pod wpływem przerażenia nie zdolny był my- 
śleć spokojnie i w każdym słowie, które słyszał, wi- 
dział jakieś ukryte, straszne dła siebie znaczenie... 

Kibirow zaprowadził go w miejsce nieco odos- 
bnione, Usiadł na zrębie skalnym i zatopił spójrzenie 
w twarzy nowego dźigita. 

„Te oczy.. Musiałem je już gdzieś widzieć, ale 
gdzię?”., — nurtowała Kibirowa myśl, która go nie 
opuszczała od chwili, gdy ujrzał tego „Czeczeńca”. 

Kibirow wytężył swoją pamięć... 

Czyżby to był?!.. — przelecisła nagle myśl 
przez głowę Kibirowa, jak błyskawica... 

— Coś ty za jeden, dżigit?! — rzuca gwałtow- 

„nie pytanie. — Odpowiadaj... 

— Ja... — zaczyna Sikorski i urywa nagle ude- 
rzony dziwnym wyrazem twarzy tego, który mu za- 
dał to pytanie.< 


— Grigori. skąd ty?... Ty tutaj?!... - 
— PFiedka?.. Ty.. Żyjesz?!,, — odpowjędział 
mu podobny okrzyk Sikorskiego. 


Sikorski wpatruje się rozszerzonymi źrenicami 
w twarz Sikorskiego... : 

Jakaś myśl przedziera się gwałtownie do świa- 
domości obu oficerów — „Czeczeńców”... Jakby ja- 
kieś nagłe objawienie... 

Obaj zbledli straszliwie i wyciągnęli przed sie- 
błe instynktownie ręce, które zaczęły drżeć, 

— Fiedka?!... 

— Grigori?!... 

Dwaj „Czeczeńcy” stali na przeciw siebie z pół 
otwartymi ustami, z dziwnie zmienionymi twarzami... 

Przez chwilę panowało milczenie tak pełne na- 
pięcia, jak przed jakąś straszną burzą, która powin- 


‘na za chwilę rozszaleć... 


— Z ust Kibirowa wyrwał się stłumiony okrzyk: 

— Grigori, skąd ty?.. Ty tutaj?! 

— Fiedka?.. Ty.. Żyjesz?! — odpowiedział 
mu podobny okrzyk Sikorskiego. 

— Tak. ja... 

— Poczekaj... — złapał się za głowę Sikorski. — 
Nie, nie rozumiem... Co się tu dzieje?... 

Kibirow ochłonął pierwszy. 

— Zaraz, Grigori... zaraz wszystko zrozumiesz... 
—-powiedział nieco już spokojniejszym głosem, — 
Siadaj... Musimy wszystko sobie wyjaśnić.,, 

— Dobrze, ale... Mówiono przecież... pisano we 
wszystkich gazetach, że nie żyjesz... że zamordowali 
cię te zbóje... 

— A jednak widzisz... to nie prawda... żyję i je- 


| stem zdrów i cały. 


Pierwsza chwila ogromnego oszołomienia ming- 
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SSA PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 
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iego i Kibirowa nabiereły zwyklych 
kolorów. T 

— Więc ty tu jesteś!?.. Przez cały ten cżas?.„ 
— pyta Sikorski, 

— Tak.. To był mój plan, o którym wam mowi- 
łem... — odpowiada Kibirow. ' 

Nagle spogląda ostro na Sikorstiego, jakby ide- 
rzony jakąś niespodzianą myślą: 

— Grińori.. Więc tyg także wpadł na taką 
myśl?,. Chcesz w ten sposób schwytać Selim-Cha- 
na?... 

— Inaczej byś mnie fu przecież nie widział.. 
nie wiedziałem, że ty tu jesteś... * 

Kibirow nic nie odpowiada, ogarnia go nagle 
gniew, coś się w nim zaczyna buntować.. 

„Jak to?.. On, Kibirow, tyle ofiar poniósł, tyle 
trudów... A teraz przyjdzie ktoś inny, do gotowego 
prawie i zechce zbierać owoce tych trudów?.,*. 

Jak ci tu poszło? — pyta tymczasem spokojnie 
Sikorski, — Jak dałeś sobie radę? 

— Widzisz przecież... Nie mało to trudów kosze 
towało, ale dałem sobie radę... — odpowiada twardo 
Kibirow. — Jestem tu teraz na!bardziej z: ufanym 
czlowiekiem Selim-Chana.. — dodaje triumfującym 
głosem. 

— „Ubiegł mnie, ten szczęściarz”... — budzi cię 
zazdrość w duszy żądnego awansu Sikorskiego. — 
„Cały mój pomysł diśbli wzięli”. x 

— Tak długo tu jesteś, a nic się nie zmieniło... 
— mówi głośno, z ironią, — Selim-Chan porywa lu- 
dzi, jak dawniej... 

„Jeszcze mi tu będzie uragat, ten przechwalają” 
cy się zawsze dureń", — myśli z wściekłością Kibi- 
rów. 

Kibirow zapomina na chwilę o dziwnej sytuacji, 
w której się teraz znajdują obaj z Sikorskim, przed 
oczyma jego duszy staje obraz of'-2ra Sikorskiego, 
zawsze pewnego siebie, zawsze dumnego i wychwa- 


+. 


lającego swoje własne wyczyny... 

— To nie tak łatwo, jak ci się to wydaje, mój 
drogi... — mówi z zaciętością w głosie Kibirow — 
Spróbowałbyś sam pobyć tu parę dni u boku Solim» 
Chana, to zobaczyłbyś... Ty myślisz, że to jest tak, 
rg to sobie wyobrażałeś, siedząc w kasynie groźżneń* 
skim... Ea 

— Co?... Bili cię tu?... Męczyli?.,, — pyta z na- 
głym przerażeniem Sikorski. ' 

„Co to za tchórz!” — myśli Kibirow. — „Jaki 
strach go obleciał! ".., j 

— Bili?.. Nie... — odpowiada na uwagę Sikor- 
kiego. — Gdyby mnie bili, już bym daw- 
no nie żył... Ale czy ty wiesz, co to znaczy, że czło- 
wiek musi wciąż pamiętać o każdym drgnieniu swego 
głosu?., O każdym słowie, które wypowiada ?.., 

Sikorski blednie, 

Tak, przecież on jest tu dopiero jeden dzień a 
ile już przeżył strachu, ile przersżenia!... Ten Kibi- 


row jesi! naprawdę godny podziwu, że wytrzymał tu 
tak długo... 


myśl: 


„Przy nim i mnie pójdzie teraz łatwiej... On mi 


pomoże pozyskać: zaufanie Szlim-Chana,  apoiem... 
Potem obaj dostaniemy awans... Trudno, jeżeli już 
nie mogę sam jeden". — myśli Sikorski. 

— Fiedka, — odzywa się: Sikorski przyjaciel- 
skim głosem, — ale teraz przecież nie będziesz już 
sam jeden... ja ci pomogę... 

— Ty.. ty mi pomożesz? 
zdenerwowanym glosem. 

— Tak... ja.. Co w tym dziwnego?... Nie rozu- 
miem, dlaczego takim głosem do mnie mówisz... — 
udaje Sikorski, że czuje się dotknięty zachowaniem 
Kibirowa, a w duchu myśli: ; 

„Chciałbyś tu zostać sam, żeby sam jeden zbie- 
rać potem laury... O, nie, bracie..:”*, 

— Mówię do ciebie zupełnie zwyczajnym. gło- 
sem... — hamuje się Kibirow. — To nie jest sprawa, 
którą można załatwić tak w jednej chwili... Musimy 
się dobrze zastanowić nad tym, jak teraz postąpić... 

Kibirow starał się nadać swojemu ślosowi 
brzmienie głosu spokojnego i opanowanego. 

„Muszę jeszcze wszystko rozważyć „na zimno”, 
-— pomyślał. — „Jeżeli zachowam spokój, to dopnę 
Swego...” 

— Nagle Kibirow drgnął i szepnął szybko do Si 
korskiego: y 
e! — Uważaj. Mówmy o czym innym... Ktoś tu 
idzie... 


, — Kfo?,, Gdzie?,, — szepcze przerażony Sitor- 


— mówi Kibirow 
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Do tych myśli przyłącza się inna, niespodziana 
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Str. 8. 


Na marginesie Wal. 


Wezorājszego poniedziałku, 
dnia 21 b.m, odbyło się zapo- 
wiedziane Walne Zebranie Po- 
wiatowej Federacji Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny. 

Przewodniczył poseł Drozd- 
Gierymski, długoletni prezes tej 
otganizacji. W charakterze de- 
legata Okręgu Wojewódzkiego 
Łódzkiego FPZOO. wziął udział 
w; zebraniu kpt. rez. Kowalski 
zast. szefa bezpieczeństwa Urzę- 
du Wojewódzkiego w Łodzi. 
Po referacie. sprawozdawczym 
posła Gierymskiego zabierali 
głos delegaci kpt. rez. Qron- 
czyński, prez. Zw. Och. A. P. 
dyr. Wł. Kruszyński (Zw. Re- 
zerwistów) oraz kpt. Kowalski 
wypowiadając się za -konsoli- 
dowaniem pracy w organizac. 
EE ne 


Iebrania Federaci 


kombatanckich przyczym posta- 
nowiono zwrócić się do jednej 
z organizacji celem upomnienia 
jej prezesa”za niewłaściwe wy- 
stąpieńie w dniu 22 stycznia 
w czasie składania życzeń we- 


teranowi powstania 1863 roku 


Po dyskusji wybrano nowy 
Zarząd z prezesem posłem Ja- 
nem Drozd Qierymskim na czele. 
Jako wiceprezesi powołani zo- 
stali: kpt. Gronczyński i dyr. 
Kruszyński, kpt. Juszniewicz zo- 
stał skarbnikiem a p. Hebda 
sekretarzem. Plenum Zarządu 
Federacjj ma być zwoływane 
co kwartał. Na rzecz Zarządu 
Federacji Związki kombatanckie 
będą wnosili opłaty roczne po 
10 zł od organizacji. 


Nabożeństwo żałobne 


Rada Zarządzająca Piotrkow- 
skiego Tow. Dobroczynności 
dla chrześcian zawiadamia, że 
w dniu 24 lutego rb. (czwar- 
łek) o godz. 9 rano w kaplicy 
przy Tow Dobroczynności dla 
Chrześcijan (ul. Piłsudskiego 75) 
odprawione zostanie Nabożeń- 
stwo Załobne za duszę śp. Ka- 
rola Burgharda, założyciela i 
fundatora Tow. Dobroczynno- 
ści. 

EEG U EE EB ZR RTW 3 RANK. RAY" 


Targi remontowe 


Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych ustaliło następujące ter- 
miny i miejsca targów remon- 
towych koni: dnia 22 II 1938 
roku o godz. 10 na placu wyś- 
cigowym w Piotrkowie Tryb. 
i 23 lutego rb. o godz. 10 na 
targowicy w Radomsku. 


| Czy nie za daleko ?... 
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„ W pierwszym dniu budżeto- 
wego. posiedzenia Rady Miej- 
skiej wpłynął wniosek nagły 
Radnego Dobrusia (Socj. Jedn. 
Robotn.) o uchwalenie prote- 
stu w sprawie proj. ust. o zmia- 
nie ordynacji wyborczej 6 wię- 
szych miast w Polsce Dwu- 
krotnię, przeciw nagłości i same 
mu wnioskowi przemawiał rad- 
ny mec. Owczarek imieniem 
radnych klubu Bloku iospod. 
Pracy dla samorządu. 

- Sprawa jest ciekawą bo: 1 — 
projekt ustawy, wniesionych 
przez Rząd do Izb Ustawodaw- 
„czych nie dotyczył Piotrkowa 

ezpośrednio; 2 — statut o sa- 
morządach wyraźnie i ściśle 
"mówi o zakresie spraw i pre- 
ku. gó mogących wchodzić 

pod obrady plenum Rady, a 
wniosek socjalistów był wykro- 
czeniem poza ramy statutu, 
był raczej demonstracją poli- 
tyczną przeciwrzędową, bo w 
rzeczywistości dotyczył. spraw 
samorządów miast, na których 
radni Piotrkowscy znać się nie 
mogą. Umotywowanie wniosku 
radnego Dobrusia jest „przypu- 
Z Sulejowa - 
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szczeniem co do przyszłości", 
zatym znów zabieraniem głosu 
w sprawach nieznanych. Tego 
rodzaju uchwała powinna być 
z urzędu przez Zarząd Miejski 
w osobie przewodn. prezyden- 
ta zawieszona i zaskarżona do 
urzędu Wojewódzkiego w Ło- 
dzi jako nieważna. Wobec tego 
jednak, że Zarząd Miejski e 
went. p. prezydent niesprzeci- 
wili się temu wnioskowi i du- 
puścił go pod obrady plenum 
Rady Miejskiej wbrew katego- 
rycznemu protestowi klubu Bl. 


Gosp. dla Sam. Klub ten de- 
monstracyjnie opuścił salę o- 
obrad Rady. 

Jak wiemy i nagłość i wnio- 
sek zostały uchwalone  głosa- 
mi Klubu socjalist. Jedn. Rob. 
i Klubu Narodowego, aczkol- 
wiek reprezentując dwa skraj- 
ne obozy z innych przyczyn 
kluby te chciały przeforsować 
sprawę demonstracyjnego pro- 
testu. 

Zachodzi pytanie, czy rze- 
czywiście Zarząd Miejski nie 
posunął się za daleko? 

SEE EEO 


rojny dar na F. O. N. w Piofrkowie 


Z inicjatywy znanego i zasłu- 
żonego na niwie społecznej 
działacza Prezesa Mariana 
Stankiewicza i całego zarządu 
Kompani Legii Inwalidów W,P, 
w Piotrkowie, w dniu wczoraj- 
szym złożona została kwota 
żł 150 (stopięćdziesiąt) na Fun- 
dusz Obrony Narodowej, jako 
dar inwalidów Wojska Polskie- 


go z tutejszego terenu na do- 
zbrojenie armii. 

Ten obywatelski czyn : Legii 
Inwalidów Wojennych W.P. w 
Piotrkowie świadczy i ich wy- 
sokim poczuciu ofiarności pa- 
triotycznej i o wyjątkowym u- 


świadomieniu narodowym sze-. 


rokich rzesz inwalidzkich. 


REY, Młody Las 


; Staraniem Koła Amatorskie- 
go, zorganizowanego przy Ko- 
mitecie. Niesienia Pomocy Naj- 
biedniejszym w Sulejowie, na 
czele którego staje pp. Dr. 
Kwapiński, felczer Gajda Wł. 
i Kozłowski odbyło się w so- 
botę dnia 19 lutego 1938 roku 
w Sali Straży Pożarnej w Su 
lejowie przedstawienie amator- 
skie. pt. „Młody las* J. Hertza 
ilustrujące walkę młodzieży o 
Polską szkołę w roku 1905. 
„Zważywszy na bardzo krót- 
ki okres prób, stwierdzić jed- 
nak trzeba, iż debiut młodego 
Koła wypadł nadspodziewanie 
i ku ogólnemu -zadowoleniu 
publiczności, która wypełniła 
salę po brzegi. 

„Qłówne role męskie wykona- 
ne były z iście artystycznym 
talentem. . Pan Kozłowski Flo- 


rjan w roli dyr. gimnazjum od- | ` 


„tworzył nam wiernie typ ro- 
syjskiego dygnitarza szkolnego, 
który swoim okrócieństwem w 
stosunku do uczniów zdoby- 
wał sobie u władz wyższych za- 
szczyty i awanse: całkiem więc 
słusznie zbierał za swój trud 
aktorski rzęsiste oklaski. 


| Kino Teatr T 
y g“ 
„A 
` aW- Piotrkowie 


pl. Niepodleg- 
_ łości Nr. 2 


w roli 


Phiny ny 
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Popołud, o g 


Pan felczer Gajda Wł., w ro- 
li inspektora gimnazjum wy- 
padł świetnie i z całym uzna- 
niem przyznać trzeba, iż jako 
amator - artysta dał z siebie 
to co może dać zawodowy 
aktor. Jako inspektor stoso- 
wał dużą tolerancję w stosun- 
ku do uczniów, za co go też 
ci ostatni poważali, i addawa- 
li mu należyty szacunek. 

Pan Erchard Józef — jako 
Antoś Majewski, uczeń gimna- 
zjalny, a przywódca polskiej 
młodzieży szkolnej, był duszą 
i sercem całego ruchu strajko- 
wego Bez niego nie odbyło 
się ani jedno zebranie, ani nic 
konkretnego nie podjęto” gdyż 
Antoś Majewski decydował o 
wszystkim — wlał w swoją ro- 
lę dużo tupetu i młodzieńcze: 
go zapału. : 

Również dobrzy byli pp: Jó- 
zef Szczerek, który swą mo- 
dulacją głosu i dobrą dykcją 
wyszedł b. dobrze ze swej kre- 
owanej roli nauczyciela mate- 
matyki, Mierzejewski ' Antoni 
(Franio Pszczółka), wyszedł ze 
swej roli obronną ręką wno- 
sząc do sztuki dużo humoru, 


Dziś i dni następnych ! 


Rewelacyjne wznowienie gigantycznego filmu p. t. 


Moskiewskie noce 


w-g Piotra Benoit 
Harry 


i memm 


głów. 


Baur i Anna Belja 
odz. 3 Władca podwodnego świata 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
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za co go też mocno okłaski- 
wano. 

Wdzięczne role miały pp. 
Szczęsna Felicja (Br. Majewska) 
Stobiecja Krystyna (Marysia 
Majewska), _ Włodarczykówna 
(Małgosia, służąca Majewskiej) 
i Biernacka E. (p. Jakubowska). 

Spowodu braku miejsca nie 
sposób wszystkich amatowów 
wymienić, lecz przyznać trze- 
ba, że każda rola miała dobre- 
go wykonawcę. Całość wyre- 
żyserowana przez p. Chahul- 
skiego wypadła dobrze, choć 
wprawdzie były jeszcze niedo- 
ciągnięcia. 

Z żywym zadowoleniem za- 
znaczyć trzeba iż społeczeń- 
stwo m, Sulejowa docenia tak 
wzniosły cel, jak nicsienie po- 
mocy najbiedniejszym, gremial- 
nie przychodząc na przedsta 
wienie, dając tym dowód, iż 
niedola  współobywateli leży 
im również na sercu. 

Głównym inicjatorem tej im- 
prezy jest znany i ogólnie ce- 
niony społecznik m. Sulejowa 
p. Felczer Gajda W., który nie 
szczędzi nigdy ani pomocy ma- 
terjalnej, ani moralnej byleby 
tylko złagodzić nieco położe- 


nie najbiedniejszych m. Sule- |, 


jowa. 
Prawdzic. 


Kine Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Na srebrnym ekranie 
Kino „Roma“ 
Bohaierowie morza 


Nieśmiertelne dzieło podró- 
żnicze Kiplinga daje obszerny 
temat dla autorów scenarjuszy 
filmowych. Obecnie wyświetla- 
ny film w głównej obsadzie 
młodziutkiego artysty Freddie 
Bartholomew jest doskonałym 
zobrazowaniem życia ludzi 
morza, którzy walczą, radują 
się i cierpią na szerokich prze- 
strzeniach morskich: Prócz głó- 
wnego bohatera w filmie wi- 
dzimy znakomitą trójkę akto- 
rów tej miary co: Spencer Tra- 
cy, Lionel Barrymore i Mel- 
wyn Duglas, a więc artystów 
największej miary. Znakomita 
gra całej obsady sprawia, że 
film ten porywa wyobraźnię i 
przenika do głębi serca. W 
wspaniałym i wyciskającym łzy 
ą oczu jest dramatyczny mo" 
ment rzucania wieńców do 
morza ku uczczeniu pamięci 
epopei bohaterów morza. Ca- 
łość jest bardzo dobra i po- 


zostawia niezatarte wrażenie. | | 


TUAL ZZA AN DK KO BORG 0 SIĘ ŁAPA. 


Na falach eteru 


są przyczyną Pawson 
nych ċhorób, odbierają , 


tworzą złą przemiew 
Należy dbać 9 noma 
kcjonowanie żołądka i 
przez regularne wygęż 
ZIOŁA Z GÓR Hi 
DRA LAUERĄ 


godnie i bezbalęśnię gy 
U się 

nie wywołują przyz 

nerek i pęcherza |, 


stosują się przy obyj,, 
normują trawienie, cry 
działają tworzemi 
wydalają substancję 
Stosowane sa równie 
nie w cierpieniach wy 
żółciowej, reumalyż 
tyżmie, suni 


Oryginalna orkiestra Kubańska | “ 


gra dla połskich słuchaczy 


W środę dnia 23 lutego będą 
mieli radiosłuchacze doskonałą 
okazję usłyszenia o godz. 20.00 
egzotycznej muzyki w wykona- 
niu oryginalnej Kapeli Kubań- 
skiej. Zespół instrumentalny 
Juana Amalio z udziałem śpie- 
waków zaprezentujejsłuchaczom 
swój ciekawy folklor w reper- 
tuarze, w którym „rumba“ jako 
taniec kubański, odgrywa do- 
minującą rolę. 


Co zrobimy przy braku obornika 

W bieżącym roku przeważnie 
wszędzie daje się odczuć po- 
ważny brak słomy. Skutek tego 
jest bardzo jasny. Otóż przede 
wszystkim rolnicy narzekają na 
brak obornika, bez którego 
wielu nie wie jak sobie pora- 
dzić z uprawą okopowych, któ- 
rych obszaru nie należałoby 
zmniejszać. 

Jak sobie w takiej sytuacji 
poradzić, jest zagadnieniem 
bardzo poważnym. Nie ulega 
więc wątpliwości, że pogadanka 
p. Józefa Zdziennickiego p. t. 
„Gdzie uprawiać okopowe;, wo- 
bec braku obornika”, cieszyć 
się będzie wyjątkowym powo- 
dzeniem w dniu 23 b.m. w śro- 
dę o godz. 18.45 zgromadzi wy- 
jątkowo liczne rzesze słucha- 
czy przy  radioodbiornikach 
wiejskich. 


0 nowoczesnym znachorstwie 
przez radio 

Popularyzacja zasad higjeny 
i podstawowych wiadomości o 
organiźmie ludzkim jest ze 
wszech miar pożyteczna i po- 
żądana. Zdarza się jednak 
niezmiernie często, że ludzie, 
którzy poznali powierzchownie 


ZYCZE 


pewne elementy wiedzy | 
skiej, uważają się 
w tej dziedzinie | gof 
rozprawiać na temat ch 
udzielać zbawiennych w 
czeniu. Takich domon 
„lekarzy“ spotykamy nak 
kroku. Daleko. szkodii 
elementem są wszelkie 
dzaju znachorzy, wobeck 
prawdziwi lekarze są b 
gdyż sami pacjenci ob 
zaufaniem tych „cudotwi - 
Zagadnienie to porusz 
dialogu p. t. „Nowoczes 
chorstwo“ w opracow 
Zofii Kozłowskiej-Wojci 
skiej. Dialog nada Ra 
Poznańska dn. 25. il off 
Masz 


Île słyszysz? a" 


płatnego prospektu na stit 
beuki „Eufonia* Kraków, Ol 


Kino „Czar 
W następnym proj 
wznowienie ws 
łego polskiego fili 


Na Syb 


Jadwiga Smosarska, Ad 


Młody urzędnik 5 
zi ofertami do Redakcji „W 
Fiotrkowskiego* ul. Slows 


młoda z dobr 
przyjmie ża 


Gospodyni 
(może być u księdza), Zgłł 
jRedakcji „Dziennika Piotrk 
Piotrków ul. Słowackiego 1% 


Dziś i dni następnych! 
Kino Teatr | Znakomici artyści Janet Gaynor i Robert 


AUM 


Piotrków 
Legionów 1] 


<a 


erv WARSZA seners a 


Popołudniówka o godz. 3 


w kreacji bardziej wzruszającej niż w SIÓDMEM 


GŁOS SER 


Nad program najnowsze aktualności 


Początek o E. 5 pp, “w niedziele i świąta 0 godz, 


Pat i Patachon 


ym V Ma 


Tytan sezonu 


Epopea bohaterstwa ludzi morza 


Na seansach popołud. 
U a DIA 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, t$ 


| Bariholomew, Tracy, Douglas i inni w ftimiej 


BONATEROWIE MORM 


Poczatek o godz. 5 pp, w niedziele i święta godz, 3 po. 


Droga do Rio 


/Ą 


pz 


